
NUMER 64.

BIURO REDAKCJI:

Krakowskie-Przedmieśeie 
Nr. 415.

Artykuty nadsyłane do zamieszczenia w Dzienniku, nie 
zwracają, się.

i i 14 Grudnia 1861 r.

Pismo Urzędowe, Poli
PRENUMERATA:

w Bi u r z e  Re d a k c j i  
Nr. 415.

Oraz na wszystkich Stacyach Pocztowych w Cesarstwie 
i Królestwie.

Prenuiiierntn w Warwnwifi
Rocznie Rs. 8 .—  Półrocznie Rs. 4. — Kwartalnie Rs. 2. 

Miesięcznie kop. 07— Nr. pojedynczy kop. 5.
Sobota, 14 Grudnia 1861.

Prenumerata na Prowincyl:
Rocznie Rs. 9k . 2 0 .— Półrocznie 4 k. 6 0 .— Kwartalnie Rs. 2 k. 30, 

Za przesyłkę w  kopertach Kwartalnie Rs. L

SPIS RZECZY.

CZĘŚĆ URZĘDOW A. — Wiadomości Urzędowe 

z Królestwa i i  Cesarstwa.
CZĘŚC NIEURZĘDOW A. — Wiadomości Za­

graniczne.
Wiadomości rozmaite.
Słowianie Południowo-Zachodni,
Wiadomości z Polskiej Fauny.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Kolej żelazna.
Obwieszczenia.

RZECZY STAROŻYTNICZE. —  Opis staroży­
tności znajdujących się w Królestwie Polskiem  

(ciąg dalszy).

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Komisja tlządow a Spraw  W ewnętrznych. —  
Znajdując, źe stan składki transportowej corocznie 
w miesiącu Styczniu z każdego domu miejskiego i 
wiejskiego po Guberniach pobieranej, przedstawia 
możność zwolnienia mieszkańców kraju od tej po­
winności W roku przyszłym , Komisja Rządowa 
Spraw Wewnętrznych wydała polecenie Rządom 
Gubernjalnym, ażeby pobór takowej składki w ro­
ku  1862 nie miał miejsca.

7  P etersburga d. fi Grudnia.
Na o ry g in a le  w łasn ą  J r o j  C e s a r s k ie .)  M i ś c i  

ręką napisano:
„Być po temu" 

w Carskiem Siole 2 Listopada I8 fil r.

Tymczasowe w aru n k i p r z y  przem ian ie  p o s ta ­
nowienia i u staw y Głównego T owarzystwa K olei 
żelaznych rosyjskich  26 Styczn ia  1857 r. na no­
wą ustawę.

§ 1. W szystkie wzajemne zobowiązania pomię­
dzy Rządem a głównem Towarzystwem, co do bu­
dowy linij kolei żelaznych z Moskwy do Teodozji i 
z Kurska lub Orła do Li ba wy, oznaczone przez 
Najwyżej zatwierdzone 26 Stycznia 1857 r. posta­
nowienie i ustawę głównego Towarzystwa, obecnie 
zm ien ia n y ch  na nową ustawę, ustają i Rząd rozpo­
rządzać liędzie temi linjami według własnego upo­
dobania.

$ 2. Towarzystwo zaraz oddaje Rządowi wszel­
kie badania, projekta, anszlagi, i w ogóle wszystkie 
zebrane wiadomości co do obydwóch w poprzednim 
paragrafie wyszczególnionych linij, a także zwra­
ca wszystkie projekta anszlagti i inne wiadomości, 
ułożone i zebrane przez Rząd co do Moskiewsko- 
Teodozyjskiej linji, a oddane Towarzystwu stoswnie 
do postanowienia z 26 Stycznia 1857 r. Również 
na kolei żelaznej Teodozyjskiej^ i czasowej na jej 
rachunek a urządzonej w Moskwie drodze od kolei 
żelaznej Mikołajewskiej do wsi Andronówki, Towa­
rzystwo oddaje rządowi: wszystkie dokonane robo­
ty, budowle z przynależytościami ruchomemi i nie- 
ruchomemi, w ogóle i wszelkie urządzenia, a także 
i wszystkie materjały, narzędzia, zapasy i w ogóle 
cały majątek i inne nabytki, w takiej ilości i-stanie 
w jakim takowe w obecnym czasie znajdują się i 
niewyłączając z nich niczego. Dla takowej odbioru 
zarząd towarzyst wa bezzwłocznie z akt swych ułoży 
ścisłe opisy wszystkich wyżej wyszczególnionych 
przedmiotów i bezzwłocznie takowe prześle do de­
partamentu kolei żelaznych.

3. W zamian za dopełnione przez główne To­
warzystwo na linjach moskiewsko - teodozyjskiej i 
libawskiej w ydatki, Rząd zalicza Towarzystwu,

okrągło 6 ,400 ,000  rsr. na rachunek zwrotu 18 mi­
lionów rs., które Towarzystwo według § 8 posta­
nowienia z d. 26 Stycznia 1857 r. zobowiązało się 
zwrócić Rządowi za dokonane przezeń roboty i ma­
jątek na linji petersburgsko-warszawskiej, a sku­
tkiem tego Towarzystwo pozostanie dłużne Rządo­
wi z tej linji 1 1 ,600 ,000  rs.

§ 4. Kaucja złożona przez Towarzystwo do Skar­
bu państwa, na zasadzie § 4 postanowienia z d. 26 
Stycznia 1857 rs., i stanowiąca teraz kapitał 3 mi- 
Ijony rs. zwraca się zaraz Towarzystwu.

§ 5. W niesienie pieniędzy za nie opłacone jesz­
cze akcje i obligacje ma być ukończone w ciągu 
pół roku od dnia zatwierdzenia nowej ustawy i 
i rada zarządzająca przedsięweżmie w tym celu  
środki, zastrzeżone w § 1 6  ustawy z d. 26 Stycz­
nia 1857.

§ 6. Dozwolone Towarzystwu wypuszczenie w r. 
b. 200 ,000  obligacij po cenie nominalnej 125 rsr. 
każda, zupełnie zostaje wstrzymane. Sprzedane już 
do tego czasu 18,877 z tych obligacij, zaliczają się 
do kapitału Towarzystwa, a co do reszty z 200 ty­
sięcy obligacij, po większej części zastawionych 
w banku, jako rękojmię otrzymanych od niego po­
życzek, ma być zrobiony dokładny rachunek, na­
leżna bankowi suma wypłaca się z 28 miljouowej 
zapomogi wyznaczonej przez Rząd Towarzystwu, a 
same obligacje i czasowe na nie kwity niszczą się. 
Następnie w skutek rozporządzenia ministerstwa 
finansów, dopełnia się sprawdzenie wypuszczonych 
akcij obligacij według dowodów i przychodu wnie­
sionych za takowe do kas Towcrzystwa sum, a o 
rezultacie sprawdzenia . ministrowi finansów i głó- 
wnozarządzającemu drogami komunikacij.

§ 7. Po wykonaniu przez paryzki komitet rady 
zarządzającej Towarzystwa, włożonych na niego 
obowiązków, odtąd komitet ten ogranicza się zam­
knięciem powierzonych mu dotąd interesów i sta­
nowczo ma ukończyć swe działania do 1-go Maja 
1862 r. Przepisy zawarte w trzech rrzedostatnich  
punktach § 26 ustawy z 1857 r. znoszą.się niniej- 
szem i zarząd sprawami Towarzystwa koncentruje 
się jedynie tylko w radzie.

§ 8. Czterech członków wyznaczonych ze strony 
Rządu do zasiadania w radzie na zasadzie § 30 no­
wej ustawy Towarzystwa, zaczynają sprawować obo­
wiązki zaraz, nie czekając zmniejszenia liczby 
członków rady do wskazanej w tymże § 30 usta­
wy granicy. Zmniejszenie to ma nastąpić stopnio­
wo, w miarę wychodzenia losem, lub innym jakim  
sposobem teraźniejszych członków. Oznaczony w 
wspomnionym § 30 ustawy, wybór nowych człon­
ków, na miejsce wychodzących,- rozpocznie się do­
piero wtedy, kiedy liczba teraźniejszych członków  
Rosjan i cudzoziemców zmniejszy się do oznaczo­
nej dla każdego z tych działów w tymże § 30 gra­
nicy.

§ 9. Niezależnie od przeznaczonej przez Rząd 
Towarzystwu zapomogi do wysokości 28 miljonów rs., 
suma potrzebna na wypłatę kuponów obligacij pier­
wszej i drugiej serji, przypadająca w d. 1 Paździer­
nika 1861 roku, w ilości 8 8 9 ,0 0 0  rsr. wydaje się 
także w kształcie pożyczki ze Skarbu, przyłącza 
się do ogólnej sumy, jaką Towarzystwo dłużne jest 
Rządowi i zwraca się z dochodów Towarzystwa, 
jak oznacza § 8 ustawy.

(podpisano) Głównozarządzający drogami komu­
nikacji i budowlami pnblicznemi, Jenerał Adjutant 
Czewkin.

Minister finansów A. K n ia lew icz.

Na zasadzie umocowania od ogólnego zgroma­
dzenia akcjonarjuszów, w imieniu i z pełnomocnic­
twa rady zarządzającej Towarzystwa; Prezes tejże 
rad)-, p. o. M istrza Dworu, Radca Stanu Aleksan­
der Abaza.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ojęailiie Sprawozdanie.

P rz y p u s z c z e n ia  co do d a lszeg o  toku  spo ru  an -  
g lo-am erykańsk iego , z a jm u ją c e  całe szpa l ty  dz ien ­
ników, dopóty  nie będą  miały trw ałe j  p od s taw y ,  
dopóki nie nadejdz ie  w iad o m o ść  o odezw ie p rezy ­
denta Lincolna do ko n g resu  i o odpowiedzi g a b i ­
netu W a s z y n g to ń sk ie g o  n a  notę lorda R u s se la .

W szelk ie  te ra źn ie jsz e  dom niem yw ania  k rę c ą  się 
j a k  w z a c z a r o w a n y m  kole; dziś  bardz ie j  w o jo w n i­
czo ,  j u t r o  bardziej  po ko jow o .  O sta tn ie  w iadom o­
ści z Ameryki szczególn ie j  l is ty  i dzienniki, w s k a ­
z y w a ły b y  n ie jaką  p rz e sa d ę  p ie rw sz y ch  doniesień 
te legraf icznych,  tak o zby tec zn e j  niechęci do A n ­
glików i p ragn ien iu  z niemi walki, j a k  o zapale  
z  ja k im  p rzy ję to  w iad om o ść  o a re sz to w a n iu  kom i­
sa rz y  po łudniow ych; r ó ż n y c h  barw  dzienniki no- 
w o-jo rksk ie  z w y ją tk iem  ta m te js z e g o  g w a ł to w n e ­
go H e r a ld a , z sp o k o jn o ś c ią  i ch łodem  r o z t r z ą s a ­
ły k w ę s t ję  a r e s z to w a n ia  pp. M asona  i Slidella, 
p r z y p u s z c z a ły  m ożliw ość  uw oln ien ia  ich p rz e w i­
du ją c  rek lam ac je  Anglji i nie z a w ie ra ją  żadnej 
w zm iank i  o w o jow niczych  w yrażen iach  p. Seward 
do lo rd a  L y o n sa  i p r ez yd en ta  L incolna do h rabiego 
P iper  p o s ła  sz w e d zk ieg o .  N ak on iec  obok meetin- 
gów  u r z ą d z o n y c h  na cześć  kap i tana  W ilkesa ,  z g r o ­
m adza ły  s ię  ta k ż e  meetingi w d uchu  w p ro s t  p r z e ­
ciwnym  p ie rw sz y m , tak w sa m ym  N ow ym  Jo rku ,  
ja k  i w innych m ias tach  S tan ó w  Z je d n o czo n y c h .  
Z  tego  by m ożna  w n o s ić  że  jeże li  j e s t  s t ro nn ic tw o  
pragnące  rzu c ić  r ęk aw icą  Anglji, to is tn ieje obok 
niego d rugie  bardziej r o z są d n e  i um iarkow ane.  
Z d a je  się j e d n a k ,  że u lt im atum  angielskie  naw et  
i na jbardzie j  za pa lcz y w yc h  skłoni do n a m y s łu .

Dzienniki angielskie  ty m c za sem  nie b ardzo  k o ­
ł y s z ą  s ię  n ie u za sad n io n e m i j e s z c z e  nadz ie jam i,  
i z w y ją tk iem  Daily-News, o b a w ia ją  s ię  w o jny . 
T en  o s ta tn i  z a ś  dziennik, tak j a k  poprzednio  p rzy  
p u s z c z a ł  m oż liw ość  p oś redn ic tw a  trzec iego  m o ­
c a rs tw a ,  te raz  n iew iadom o z jak iego  ź r ó d ł a  donosi
0 p ie rw sz y ch  próbach  tego  pośrednic tw a, do czego  
miał zo s ta ć  uży ty  j e n e r a ł  Scott.

W  P a ry ż u  co do sp o ru  a n g lo -a m e ry k a ń sk ie g o ,  
k rą ż y ły  po g ło sk i ,  że Anglja u s i łu je  nakłonić  F ra n ­
cję i inne m oc ars tw a ,  do u zn a n ia  zgodnie, z  z a s a ­
dami t r a k t a tu  praryzk iego , b lokady por tów  po łu ­
dniow ych, za  n ie rzeczy w is tą ,  jako nie sk u te c z n ą
1 n iedos ta teczną ,  a nas tępn ie  do u zn a n ia  Stanów' 
po łudn iow ych .

Co do p ie rw szego  żądan ia ,  żadne  m o c a rs tw o  
z a p ew n e  nie udzieli odm ow y, jeże l i  m ożnaby  d o ­
w ieść  n iedo s ta teczn ośc i  blokady. Ale j a k  dotąd  
by łoby  to praw ie  n iepodob ieńs tw em , pon iew aż od 
c z a s u  zap ro w a d ze n ia  b lokady ,  żaden  s ta te k  c u ­
dzo z iem sk i  nie w p łyn ą ł  do portów' południow ych, 
ani też ż a d n a  p ak a  baw ełny  z tam tąd  nie z o s ta ła  
w y p ro w a d z o n a .  Co do uzn an ia  z a ś  S tanó w  po łu ­
dniow ych, p ropo zy c je  Anglji  w iększe  by j e s z c z e  
za p e w n e  n a p o ty k a ły  trudności ,  j ak ko lw iek  dzien­
niki P atrie i C onstitu tionnel pop ie ra jąc  tę myśl, 
nie jako  chcą  dać p o zn ać ,  że  nie j e s t  o n a  p rz e c i ­
w n a  za m ia rom  rzą d u  francuzkiego.

W  W iedn iu ,  w sp raw ie  przed łożenia  b udże tu  
now a z a s z ła  zw łoka ;  podobno do kilku dni o s ta te ­
c z n ą  decyzję  od łożono ;  now e z a sz ły  trudnośc i .  
N a jp ra w d o p o d o b n ie js z y m  je d n a k  p ow o dem , ja k  
s ię  zda je  s ą  w aru nk i  s taw iane  p rze z  lewe s t ro n ­
nictwo, k tó ry ch  gab in e t  nie m oże p rzy ją ć .

S tronn ic tw o  to pragnie  zn iesien ia  konkordatu  
i o d rz u c en ia  se jn jó w  prow in c jona lny ch  n a  czas  
n ieogran iczony , i w łaśn ie  w tych d w óch  pu n k ta ch  
d om a ga  s ię  u s tę p s tw  od gab ine tu  w zam ian  za  
pow olność s w ą  w  kw eś t j i  budżetu .  Na tern w s z y ­
s tko  s ię  z a h a c z a ,  bo gab in e t  na  tern polu nie może

prow adzić  u k ła d ó w .  Nie m ów iąc j u ż  o k onkordacie
0 k tó ry  w a lk a  w kró tce  się w y to cz y  w izbie p rzy  
ro z t rzą san iu  p raw a  reg u lu ją c e g o  s to su n k i  w yznań, 
m in is te rs tw o  wie dobrze ,  że w S ejm ach  p row in­
c jonalnych  m a  w danym  raz ie  n a jw ie rn ie j sze go
1 n a js i ln ie jszeg o  sp rzym ierzeńca ,  a  nad to  u s ta w a  
gm inna  i wiele o rg a n iz a c y jn y c h  u s ta w  w chodzi 
w sy s t e m a t  p. Schinerl inga,  do tego z a ś  p o t r z e ­
bne j e s t  koniecznie zw o łan ie  s e jm ó w  p ro w in c jo ­
nalnych. T a k  więc k w e s t ja  b udże to w a ,  pomimo 
k i lkakro tnych  zapow iadali  dotąd nie m o g ła  być 
w n ies io na  do izby.

D epe sza  te legraf iczna z T u r y n u  donosi o p r z y ję ­
ciu w ym oty w ow an ego  p o rządk u  dziennego z n a ­
czn ą  w iększo śc ią ;  ale z treści trudno  p oznać ,  
czy j  p o rządek  w y m o ty w o w an y  z o s ta ł  p rzy ję ty ,  
bo w szy s tk ie  z ło żo n e  w b iu rze  izby różn i ły  się 
nie t reśc ią  a  tylko w y rażen iam i cechu jącem i w ię ­
k s z ą  lub m n ie jsz ą  u fność do obecnego  gabinetu. 
Z d a je  . s ię  je d n a k  z  u w ag i  na w ięk szo ść ,  że p r z y ­
ję to  w niosek  p o dp isany  p r z e z  p. B u o n c am p ag n i .

Na j e d n y m  z  poprzedn ich  p o s ie d z e ń  p. P e ruzz i  
bronił doskona le ,  p ro jek to w a n eg o  zniesienia  n a ­
m ies tn ic tw a  w Sycylji ;  tenże  m in is te r  s łu s z n ą  
ta k że  zrob i ł  u w ag ę ,  źe re fo rm y  ekonom iczne  n a j ­
więcej s ię  p rz y c z y n ią  do wytęp ien ia  ro zb ó jn ic tw a .  
R zeczy w iśc ie ,  w łaśc iw e ro zbó jn ic tw o ,  w y w o łan e  
nęd z ą  i c iem notą ,  w ten sp o só b  m oże  być u s u  
nięte, ale żadn e  reformy nie u s u n ą  band  p r z e k r a ­
da jąc y ch  s ię  z pos iad ło śc i  pap iezk ich ,  lub p rz y ­
b ija jących  do b rzegó w  neapoli tańsk ich  z M alty. 
Jakk o lw iek  bowiem je n e r a ł  Goyon o t r z y m a ł  p o ­
lecenie tam ow ania  drogi bandom  tak w y c h o d z ą ­
cy m  j a k  i w ra c a ją c y m  w gran ice  rzym skie ,  o s ­
ta tn ie  w iad o m o śc i  z w ieczneg o  m ia s ta  d o n o ­
s z ą  o now ej o lb rzym ie j  w ypraw ie ,  k tó ra  je d n o  
cześn ie  m a  dz ia łać  z  dw óch stron.  N iep rzy ja ­
ciele jedno śc i  włoskiej s ą  n iepoprawni; ani niechę­
tne u sposob ien ie  ludnośc i,  ani n iepow o dzen ia  do ­
ty c h c z a so w y c h  u s i ł o w a ń ,  ani n a w e t  s m u t n y  los  
B org esa ,  nie potrafiły ich za ch w iać .

J a k  donosi P a y s  w Atenach p rzew id yw ano  z m ia ­
nę m in is te rs tw a ;  nowy gabinet w n a s tę p u j ą c y  s p o ­
só b  m a być u łożony :  C a n a r is  m inister  m arynark i  
i p rezes  rady; C hr is t ides ,  s k a r b u ; Calligas, s p r a ­
wiedliwości; Z a im is ,  s p r a w  zew nę trzny ch  i w y ch o ­
w an ia  publicznego; B u ig ar is ,  s p r a w  w ew n ę t rz n y ch .  
Gabine t ten m a być bardziej odpowiedni w y m a g a ­
niom opinji p o w sze chne j .

Aiifflja.
Londyn. 9  Grudnia. C z y ta m y  w T im es:  O d ­

pow iedź  gab ine tu  w a s z y n g to ń sk ie g o  na  ż ą d a n i a  A n­
glji, nade jdz ie  tu  n ieprędzej j a k  2 8 - g o  b. m. P a ­
ro s ta t e k ,  k tóry  op uśc i ł  2 -g o  b. m. Q ueenstow n 
z  d ep e sz am i p rzeznaczotie in i  d la lo rd a  L yons,  
p rzybęd z ie  do B o s tonu  14-go, a  p a ro s ta te k  „A fry -  
k a “  opuśc i N o w y -Jo rk  1 8 - g o G r u d n ia  i p rzybędzie  
tu około 3 0 -g o .  Lecz te legram  z  Queenstow n m o ­
że tu  n ad e jś ć  o j e d e n  lub dw a  dni w cześn ie j .

W  ar ty k u le  w s tę p n y m  tegoż  p ism a  z n a jd u je m y  
n a s tę p u ją c e  w y r a z y ,  d a ją c e  nad z ie ję  uniknienia 
w ojny: „ O s t a tn i e  g az e ty  n ad e sz le  ze  S ta n ó w -Z je -  
dno cz o n y ch  d o n o sz ą  o z b a w ien n y m  zw roc ie  opinji 
po w szechne j  w N o w y m -J o rk u .  W sferach  handlo­
w ych  miano c z a s  r o z w a ż y ć  m o żeb ne  sku tk i  obel­
gi w y rz ą d z o n e j  A n g l j i  i ro z t r z ą s a n o  o s ta tn ie  n a ­
d esz le  z  E u ro p y  wiadomości.  N agle  n a s tą p i ł a  
cisza ,  a  w rz a w a  j a k a  tam przed  n iedaw n ym  czasem  
p a n o w a ła ,u ś m ie r z y ła  się. W s z y s tk ie  dzienniki m a­
ją c e  jak iko lw iek  oznaczony  k ie runek ,  po tęp ia ją  p o ­
s tępow an ie  k ap i tan a  W ilkes .  Z a p e w n e  rzą d  w a ­
sz y n g to ń sk i  za s ta n o w i  się nad tern , że p r z y w ie ­
zieni do Bos tonu  cztere j  seces ion isc i  zab ran i  z o ­
sta li  w m ie jsc u ,  u w a ż a n e m  p rzez  n a s  za  św ię te  
schronienie , i że  A ng lja  nie będzie w ah a ć  s ię  w y ­
powiedzieć w ojnę n a  p rzy pad ek  o d m ów ien ia  je j  
z a d osyćuczyn ien ia ,  o r a z  że o uk ła d ac h  nie będzie 
m ogło  być m o w y .“

P aro s ta tk i  „ P e r s i a 11 i „ A u s t r a l a s i a n 1*, n a leżące

do to w a r z y s tw a  C un a rd ,  goRnve będą  n a  1 4  lub 
15 b. m . do p o d ró ż y .  K ażdy  z n ic h  z a b ie rz e  po 
1 , 0 0 0  żo łn ierzy ,  po 5 , 0 0 0  r y n s z tu n k ó w  w o je n ­
nych , 3 0 0  ton z a p a s ó w ,  po jedne j  baterj l  polowej i 
z n a c z n ą  i lośćm m unicji .  R ząd  chce j e s z c z e  w y n a ­
j ą ć  jed en  lub d w a  wielkie parosta tk i .

W czora j  w'e w szys tk ich  kośc iołach i dom ach  m o ­
dli twy w Londynie zapow iedz iany  z o s ta ł  na  C z w a r ­
tek, j a k o  n a  dzień w k tó rym  d ep e sz e  r z ą d u  a n ­
gie lsk iego  do lo rda  L y ons  m a ją  n ad e jś ć  do W a ­
sz y n g to n u ,  wielki m eeting  z C h rz e śc ja n  w s z y s t ­
kich w y z n a ń  z ło ż o n y ,  m a ją c y  na celu z a r z ą d z e ­
nie modłów' o ośw iecen ie  o b u  rzą d ó w  i u t r z y m a ­
nie p o k o ju .  Meeting ten odbędzie się w Exeter-  
H ail .

K s ią żę  Albert c ierpiący j e s t  od tygodnia . W  s k u ­
tku  tego  w y ja z d  d w o ru  z W in d s o ru  do O sbo rn e  
o d ło żon y  z o s t a ł  z  1 6 -g o  b. m. na późn ie j .  K s iążę  
W a l j i  p rze d s ię w e ż m ie  po św ię tach  p o d ró ż  do P a ­
le s ty n y ,  p rzyc zem  zawinie do Nizzy, dla w idzen ia  
się z  baw iącym  tam  dla po ra to w a n ia  zd row ia ,  m ł o d ­
sz y m  sw y m  bra tem , księciem L e o p o ld e m .

H era ld  ośw ia d cz a ,  że  w sz y s tk o  cokolwiek The 
P ress  (o rg a n  k o n s e rw a ty s tó w )  mówi o k w e s t j i  
am ery k ań sk ie j ,  j e s t  w rę c z  p rzec iw nem  w idokom  
s t ron n ic tw a  k o n se rw a ty w n e g o .  J a k  długo  m in i­
s t ro w ie  o b s ta w a ć  będą  za  zad osy ć u czy n ien ie m  
z  pow odu  zniewagi w y rz ąd z o n e j  fladze angielsk ie j ,  
dopotv  m o g ą  być pew ni se rdecznego  ze s t ro n y  
k o n se rw a ty s tó w  poparc ia  tak  w par lam enc ie ,  j a k  i 
po za  obrębem  onegoż .

U sp osob ie n ie  w iększośc i  w N o w y m -Jo rk u  j e s t  
z a  uwolnieniem obu uw ięz ionych  k o m is a rzy  (pp. 
Mason i Slidell), a  za tem  z a  u t r zy m an ie m  pokoju .  
L e c z n a ju m ia rk o w a ń s i  naw et  u s tę p u ją  li tylko wobec 
trud neg o  położenia  i pow iada ją ,  że chcą  z w le k ać  
z w o jną  dopóki n ie  u r e g u lu j ą  z a j ś ć  z po łudn iem .

Czy tam y  w D aily-S ew s:  „N ie p r a w d ą  j e s t ,  że  
w o jsk a  un ionis tów  nie w k ro c z y ły  do żadnego  ze 
s ta n ó w  po łudn iow ych ;  K aro l ina  pó łn ocna  j e s t - o d  
kilku m iesięcy  m ie jscem  o b o zo w isk a  zn a cz n eg o  
k o rp u su  p ó łn ocn o -a in e ry k a ń sk ieg o ,  a  w K aro lin ie  
po tudn iow ej  s to i  około  1 .3 ,000  un ionis tów . O g r o ­
m n a  l iczba  w o j s k a  po łudn iow ego , obok m ałych  
s to s u n k o w o  ofiar, z j a k ie m i  ci w o jo w n icy  o p u s z ­
c z a j ą  dom i g o s p o d a r s tw o ,  rzuoa  no w e  św ia tło  na  
n ie szczęśc ia ,  k tó re  s p o w o d o w a ć  m oże  na ró d ,  nie- 
zw ią za n y  w ęz łam i życ ia  o byw ate lsk iego  i z r z u c a ­
j ą c y  całe b rzem ię  p rac y  n a  plemię n iew oln icze .  
Po  7 0 - u  la tach  s a m o rz ą d u ,  po łudn ie  nie p rz e d s ta ­
wia ża dn eg o  postępu  ani m a te r ja ln e g o  ani s p o ł e ­
cz n eg o .  N iew oln ic tw o w y n isz c z a  g ru n t  i z e z w ie ­
rzęca  za m ie sz k a łe  na niera plemię białe, lecz z a  to 
u ła tw ia  tw orzenie  a rm ij ,  zap ew n ia ją cy ch  po łu dn io ­
w com  p ano w a n ie1*.

10  Grudnia. D aily  News przy p o m in a ,  że k o n ­
ferencje  p a ry z k ie  p rzy ję ły  w sw oim  cz as ie  z a s a ­
dę, iż jeżeli na  p r z y s z ło ś ć  za jdz ie  pom iędzy  d w o ­
m a  p ań s tw am i i spór ,  pow inny  one w e z w a ć  p o ś r e d ­
nic tw a m o c a r s tw a  p rz y ja z n e g o ,  z a  n im  chw y cą  
s ię  o ręża .  P o n iew aż  S ta n y -Z je d n o c z o n e  Ameryki 
północnej p r z y s ta ły  na  tę z a s a d ę ,  p rze to  o tw iera  
s ię  sp o s o b n o ś ć  zg o d n e g o  za ła tw ie n ia  s p o r u .  Obo­
wiązkiem j e s t  Anglji  i A m eryki ,  udać  się po ro z ­
w iązanie  kw es t j i  sporne j  do p a ń s tw a  im p r z y j a z ­
nego.

Austrjn.
W iedeń , 11 G ru d n ia . C złonkow ie  izby p a n ó w ,  

z a c z y n a j ą  nareszc ie  t rudn ić  s ię  in te resam i,’ kraj o b ­
c hod zącem u  T a k  p rz y n a jm n ie j  w n os ić  m o ż n a  z d o ­
niesienia V aterlan d 'a , iż u hr .  l l a r t ig  m ia ło  w cz o -  
raj miejsce liczne zgrom adzen ie  cz łon ków  pom ienio-  
nej izby, p rzy c zem  m inis te r  s tanu  bronił z a m ia ru  
rzą d u  n iezw ło czn ego  p r z e s ła n ia  budże tu  radz ie  
p a ń s tw a  i z ap ew n i ł  so b ie  w tym  w zględzie  u z n a ­
nie ze  s t ro n y  w iększe j  części  obecnych .  Minister 
s ta n u  o św iadczy ł  j e d n o c z e ś n ie ,  że rząd  nia robi 
uży tk u  z  art. 13 u s ta w y ,  g w a r a n tu ją c e g o  w a ż n ą  
p re ro g a ty w ę  korony , nie tyle dla tego, iż s ta n  fi-

r z e c z y s t a h o z i  t n  i c z e .

W IADOMOŚCI ZBIOROW E

0 starożytnych budowlach i innych dawnych 
zabytkach w  Królestwie Polskiem, porządkiem 

gubernij i pow iatów ułożone.
(D a lszy  ciąy)

I. GUBERNJA W ARSZAW SKA  

1 1 . P o w i a t  W i e l u ń s k i .

a) Okręg Wieluński.

Wieluń. Kościół poKolegjacki istniał już 
w r. 1422, w którym do niego kolegjatę z Rudy 
przeniesiono. Ma zewnątrz nowszą postać, ale 
wewnątrz niektóre sklepienia gotyckie. Kapli­
cę dobudowali do niego w 16-m wieku Rado- 
szewscy, gdzie też znajdują się ich nagrobki bar­
dzo już zniszczone. Ołtarze niezbyt dawne, ale 
pięknej roboty.

K ościół KK. Augustjanów, założony w roku 
1217 przez W ładysława Odonicza. W planie 
swoim mało zmian w późniejszym  czasie do­
znał. Otynkowanie tylko ścian nową mu postać 
nadaje. Budowla p ięk na, dobrze utrzym ana, 
ale wewnątrz nic starożytnego nie posiada.

Są tu jeszcze kościoły KK. Pjarów, Reior- 
matów, Panien Bernardynek i protestancki, 
ale te i w późniejszych dopiero czasach  stanęły, 
ł nic szczególnego pod względem swej budowy 
nie mają.

Miasto Wieluń, jedno z najstarożytuiejszych 
w Polsce, miało przed laty swój zamek. Rząd 
Królestwa po roku 1 8 1 5 ,  zastał jeszcze dosyć 
s p o r ą  onego ruinę, którą przy uporządkowaniu 
m iasta rozebrano, a na jej miejsce wystawiono 
budynek, w którym pierwotnie była fabryka 
sukna, a obecnie mieszczą się władze powia­
towe i okręgowe.

Część murów, któremi Król Kazimierz Wiel­
ki opasał miasto, utrzymała się dotąd. Zamy­
kane były one trzema bramami, a z tych kra­
kowska, wyniosłą wieżą wspaniała, stoi jesz­
cze w całości. Przybudowano do niej ratusz, 
lecz zarazem przez jej otynkowanie i zamuro­
wanie pierwotnego ostrołukow ego wejścia, wie­
le jej charakteru odjęto. W sąsiedztwie tej 
bramy znajdują się szczątki baszty zwanej pro­
chownią, i nieco opodal drugiej zwanej męczar­
nią. Są jeszcze ślady trzech innych baszt, rnur 
miejski wzmacniających, lecz bramy Dąbrow­
ska i Gaszyńska całkiem rozebrane.

Ruda. Parafjalny tutejszy kościół, a dawniej­
sza kolegjata, ma sięgać pierwszych czasów 
Chrześcjaństwa w Polsce. W późniejszych ato­
li przerabianiach, zaginęła zupełnie starożytna 
onego postać. Są jednak w niej niektóre częś­
ci kamiennego muru, który pierwotnym się zda­
je. Wewnątrz jest bardzo zniszczonym.

Bolesławiec. Zamek tutejszy wzniesiony pier­
wotnie przez Bolesława Pobożnego,Księcia Ka­
liskiego, w 13-m wieku, a przez Kazimierza 
Wielkiego wzmocniony, wytrzymywał wielo­
krotne oblężenia i napady. Zniszczony w pierw­
szej wojnie Szwedzkiej, przyprowadzony został 
do porządku po jej ukończeniu, ale zburzony 
w drugiej, już został opuszczonym i dziś po­
została tylko z niego sama ośmiokątna, dachu 
nawet pozbawiona wieża.

Kościół założony przez Mikołaja Zebrzy­
dowskiego, Wojewodę Krakowskiego,w i*. L596, 
dosyć okazały i w dobrym dochowany stałfie.

Danków. Znajdują się tu ślady zamku przez 
rodzinę Warszyckich, herbu Habdank, wznie­
sionego. W miejcu tego zamku zbudowano pó­
źniej kościół, a mury zamek otaczające, służą 
teraz za cmentarzowe około kościoła ogrodze­
nie.

b) Okręg Częstochowski.
Częstochowa. Kościół parafjalny w starem 

mieście, bardzo odległej sięga starożytności, 
lubo mury same nad wiek 16-ty nie są w nim 
dawniejsze. Ani zewnętrzna jego budowa, ani

wewnętrzne urządzenie, nic szczególnego nie 
mają.

Kościół z klasztorem Księży Paulinów w No­
wej Częstochowie na Jasnej Górze, sławny 
cudownym obrazem Najświętszej Panny i da­
wną fortecą, wystawił Władysław Książę 
Opolski w roku 1382, jednak dzisiejsza budo­
wa onego znacznie jest późniejszą, i tak zew­
nętrzny kształt, jak i wewnętrzne ozdoby, ma 
w stylu 18 wieku. Wieża wysmukła i śmiała 
należy do najcelniejszych dzieł budowniczych. 
Kaplica o wiek cały jest dawniejszą. Ołtarze 
w głównym kościele gipsowe, nader piękne, 
w kaplicy główny ołtarz hebanowy ze srebrne- 
mi ozdobami, fundacji Krzanowskiego. Skar­
biec tutejszy w dawne zabytki sztuki nader 
bogaty.

Kościółek Ś. Jakóba, przy którym mieszka­
ją  PP. Marjawitki, z 17-go wieku pochodzący, 
nic nie ma szczególnego.

Kościół Św. Barbary, zbudowany w miejscu, 
w którem Husyci, za panowania Króla Włady­
sława Jagiełły, zostawili -uwieziony przez sie­
bie z Jasnej Góry cudowny obraz, pod wzglę­
dem budowniczym nie wiele zasługuje na uwa­
gę- , ,

Kościół S. Rocha, dosyć okazały, o dwóch 
więżach, w zeszłem stuleciu wybudowany, jest 
zarazem cmentarzowym kościołem.

Kłobucko. Założenie tutejszego kościoła, od­
noszą kroniki do wieku 12, przypisując go ty­
le razy już w niniejszem sprawozdaniu wymie­
nionemu Piotrowi Duninowi, Staroście Wielko­
polskiemu. Lecz to podanie zdaje się odnosić 
do parafjalnego kościoła modrzewiowego, któ­
ry już nie istnieje. Kościół bowiem po kano­
nikach regularnych Lateraneńskich pozostały, 
fundował dopiero Jan Długosz, kanonik K ra­
kowski, zarazem tutejszy proboszcz. Gmach 
ten częścią z ciosowego, częścią ze zwykłego 
wapiennego kamienia stawiany, dosyć orygi­
nalny i w budowie swej skomplikowany, nie 
ma przecież na pierwszy rzut oka charakteru 
właściwego budowlom 15 wieku, jedne chyba

odrzwi, które go do tej epoki odnosić każą. 
Organy były tu bardzo sławne.

Krzepice. Kościół parafjalny, przy którym 
dawniej kanonicy regularni mieszkali, zdaje się 
być pod pauowaniem Kazimierza Wielkiego, 
a więc około połowy 14 wieku zbudowanym. 
Gmach okazały, niewiele w swej architekturze 
zmieniony i dobrze utrzymany. Potynkowanie 
ścian czyni go nowszym na pierwszy rzut oka, 
niż jest w istocie.

Kazimierz Wielki założył w Krzepicach za­
mek, który następnie w 16 i 17 wieku był po­
prawianym i przyozdabianym. Zniszczony 
przez Szwedzką wojnę w połowie 17-go stule­
cia, raz jeszcze odbudowanym i na nowo uzbro­
jonym został, lecz gdy go powtórnie Szwedzi 
w początku I8go wieku zniszczyli, już się potem 
nie mógł podźwignąć i coraz bardziej nachylał 
się ku upadkowi. Pozostały z niego małe szcząt­
ki murów i okop.

Mstów. Znajdował się w tem miasteczku ko­
ściół fundowany przez P iotra Dunina w wieku 
12; podanie to odnoszą mieszkańcy do kościół­
ka S. Stanisława r ..d rzeką zbudowanego, ale 
ten widocznie o dwa wieki przynajmniej jest 
późniejszym i w budowie swTojej żadnych nie 
przedstawia osobliwości.

Kościół po kanonikach regularnych pozo­
stały, z frontonem o dwóch niewielkich wie­
żach, założył Iwo Odrowąż, biskup krakowski, 
w roku 1220. Budowla ta  niedochowała wcale 
pierwotnych murów swoich. Jest przecież do­
brze utrzymaną i wewnątrz zwłaszcza ozdobną.

Przyrów. Niedaleko od tego miasteczka znaj­
duje się słynny na całą okolicę kościół S.Anny, 
przy którym KK. Bernardyni mieszkają, dosyć 
okazały i w dobrym utrzymany stanie. Pocho­
dzi z 17-go wieku.

12 . P o w i a t  P i o t r k o w s k i .  

a) Okręg Piotrkowski.

Piotrków, zwany dawniej Trybunalskim, dla 
odróżnienia od Piotrkowa Żydowskiego, w Po­
wiecie Włocławskim położonego.

Kościół parafjalny czyli fa ra , zbudowany 
okoto. roku 1300. Założyciel niewiadomy. Bu­
dowla, dosyć obszerna, z cegły czerwonej, odzna­
cza się wysokością wieży naczelnej, krótkością 
nawy i zębatemi szczytami. Ogólny kształt je ­
go, przypomina nieco rozivaloną niedawno ko- 
legjatę S. M ichała w Lublinie, przez książęcia 
Leszka Czarnego stawianą. Kaplica przy tym 
kościele z 16-go pochodzi wieku. Ołtarze ka- 
pliczne z wieku 17-go, dwa boczne w nawie 
oryginalnego pomysłu z wieku 18-go, jedne
i drugie piękne. Wielki ołtarz nowszy i mniej­
szej pod względem sztuki wartości.

Kościółek Panny Marji na końcu Krakow­
skiego Przedmieścia, wystawiła Królowa Jad ­
wiga w końcu XIV wieku.

Dawne mury tego kościoła dochowały się 
dotąd, ale są nader proste i żadnej osobliwoś­
ci budowniczej nie przedstawiają. Dawniej przy 
tym kościele był cmentarz chowalny.

Kościół Księży Dominikanów, wystawiony 
przez Króla Kazimierza Wielkiego w r. 1 3 7 0 ,  
przez późniejsze przerabianie stracił dużo sta­
rożytnego charakteru. Ma jednak niektóre da­
wne sklepienia i kaplicę Matki Boskiej Różań­
cowej z 17-go wieku pochodzącą, z osobliwemi 
na sklepieniu obrazami z gipsu, w płaskorzeź­
bie modelowanemi.

Kościół KK. Franciszkanów, w roku 1620 
przez księdza Walentego Ervcjusza wystawia­
ny, obszerny i w pięknem położeniu, opuście 
sami zakonnicy i przenieśli się do Radomska. 
Kościół ten i część klasztornych zabudowań 
stoi w ruinie, w drugiej zaś części szpital po­
wiatowy urządzono.

Kościół Panien Dominikanek, stawiany w r. 
1629 przez Katarzynę z Roxyc Warszycką,Pod- 
komorzynę Sieradzką, nie ma nic osobliwego 
w budowie, ale jest dobrze utrzymanym. W ię­
cej odznaczają się pod względem architektoni­
cznym stojące przy nim zabudowania dla za­
konnic.

Kościół KK. Bernardynów, wystawiła w ro­
ku 1626 rodzina Starczewskich. Znaczne jed­
nak przyozdobienie winien ten kościół Tur-

I
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n a n s o w y  p a ń s tw a  po trzebuje  ko n ieczn ie  w s p ó ł ­
dz ia łan ia  izb ,  ile dla podniesien ia  zau fan ia  narodu  
do k o n s ty tu c y jn e g o  u s p o s o b ie n ia  rządu i do rady 
p a ń stw a .  Jakkolw iek  u s ta w a  lu to w a  nie z e z w a la  
na roz trząsan ie  budżetu w śc ie śn ione j  radzie p a ń ­
stwa. j e d n a k ż e  gabinet u z y s k a ł  do tego  n a j w y ż s z e  
z e z w o le n ie .

Dalej t en że  dziennik m ów i: , W  z gr om ad ze n iu  
tern, p o w y ż s z e  zap atryw an ie  s ię  z o s ta ło  w y ra źn ie  
zg a n ion em ,  a pom im o to nie n lega  w ątp l iw ośc i ,  że  
w i ę k s z o ś ć  tak izb y  p a n ó w ,  ja k  i izby  d e p u to w a ­
nych  o ś w ia d c z y  s ię  z a  r o z tr z ą sa n ie m  budżetu.  
W c z o r a j  w ieczor em  r o z e s z ła  s ię  by ła  w pra w dzie  
w sferach  f in a n s o w y c h  p o g ło sk a ,  że  baron R ot-  
s z y ld  p rzem aw ia ł  na te m ż e  zg r o m a d z e n iu  z a  z a ­
miarem rządu n ie z w ło c z n e g o  pr zes ła n ia  budżetu  
do rady państw a; le cz  tenże  bankier, s ta u o w ią c y  
na g ie łd z ie  p i e r w s z ą  p o w a g ę ,  zrobił za razem  u w a ­
g ę ,  że  udzia ł  sfer f in a n so w y ch  w ja k iejk o lw iek  p o ­
ż y c z c e ,  pom im o sz a c u n k u  dla w s p ó łd z ia ła n ia  ś c ie ­
śnionej rady p a ń s tw a ,  j e s t  d o ty c h c z a s  k w es tją  w ą t­
pliwą.

F r a n c j a .
Paryt, 9 Grudnia. C e s a r z  i C e s a r z o w a  po w r ó ­

cili d z iś  na s ta łe  m ie sz k a n ie  do T ull ier ies .  W c z o ­
raj p. T rop lon g ,  pr ezes  Senatu ,  udał s ię  do  C om -  
pićgne, w celu przedstaw ien ia  C e s a r z o w i  s w e g o  
s p r a w o z d a n ia  o U ch w a le  S e n atu .  D z i ś  k o m i s j a  
sp ec ja ln a  S en atu  m a w y s łu c h a ć  pp. B aroch e  i Bil-  
lau lt  m in is trów  b e z  w y d z ia łu ;  p. F o u ld  będący  ja k  
w ia d o m ą  c z łon k ie m  S enatu ,  s k o r z y s t a  z e  sw e j  g o ­
dn ośc i  i. sa m  o s o b iśc ie  bez po śred n ic tw a  ministrów  
b e z  w y d z ia łu  o b jaśn i  s w ó j  plan temu z g r o m a d z e ­
niu .  P ow iad a ją ,  ż e  m in is ter  skarbu pracuje  po d w a ­
naśc ie  godzin  dz iennie ,  nie da jąc  s ię  p okonać  n a ­
w et  u trudzen iu  f i z y c z n e m u .  P ow iad a ją ,  ż e  p. C a­
sa b la n ca  miał zam iar w n ie ść  p o p raw k ę ,  w ła śn ie  

• o prawie s ta w ia n ia  po p raw ek ,  przy  rozpraw a ch  
nad o b ecn ą  U c h w a łą ,  ale*potrafiono dać mu do z r o ­
zum ienia ,  ż e  in ic ja ty w a  j e g o  ja k  na teraz  b y ła b y  
n i e w c z e s n ą  i p. C a sa b ia n ca  będz ie  m u s ia ł  p o d d a ć  
s w ó j  w n io se k  o d d z ie ln em u  roztrząsaniu .

T a k  ja k  przed kilku dniami, p o g ło s c e  o p o ż y c z c e  
nie ty lko  nie w ierzon o ,  ale n a w e t  ż y w o  je j  z a p r z e ­
c za n o ,  tak teraz z n ó w  u w a ż a ją  j ą  za  u z a sa d n io n ą  
R ozb rojen ie ,  które p r z e z  niejaki c z a s  k o ły s a ł o  
u m y s ły  s ło d k ą  nadzieją ,  teraz o k a z a ło  s ię  nieu-  
r z e c z y w is tn io n ą  u topją  w  p o śró d  n o w o c z e s n e g o  
s p o ł e c z e ń s t w a ,  m arzen iem  z  wieku z ło teg o .  O s z c z ę ­
d n ość ,  w  b u d żec ie  w o j s k o w y m ,  sk utk iem  ur lopo­
w an ia  ż o łn ierz y ,  w y n ie s ie  za ledw ie  2 5  do 3 0  mi 
l ion ów  fr. Co "do n o w y c h  z a ś  podatków , ja k ie  m a ­
j ą  b y ć  w p r o w a d z o n e ,  dotąd ty lko jeden  s t a n o w c z o  
p r z y ję to ,  m ianow icie  podatek od z a p a ł e k .

K w e s t j ą  rozw iązan ia  c iała  p r a w o d a w c z e g o ,r o z ­
t r z ą s a n ą  na no w o  p r z e z  Sieclea i Constitutionne- 
l’a z a j m u je  s ię  teraz Patrie. Z d w ó c h  p o w y żej  
w sp o m n io n y c h  d z ien n ik ó w ,  p i e r w s z y  o ś w ia d c z a ł  
s ię  za,  a drugi przeciw  rozw iązan iu  te g o  ciała;  
Patrie z a ś  pośredniej ch w y c i ła  s i ę  drogi;  są d z ą c ,  
że  n a js to s o w n ie j  b y ło b y  r o z w ią z a ć  c ia ło  p r a w o ­
d a w c z e  po uk ończen iu  p o s ied zeń  1 8 6 2  r. ,  a przed  
r o z p o cz ęc iem  p o s ied ze ń  1 8 6 3  r. Jakkolw iek takie  
z a ła tw ien ie  tej k w es t j i  n ikogo  nie zad aw oln i ,  m o ­
ż e  jed nak  n a jb l iż sz e  j e s t  praw dy.

Sp ór  p o m ięd z y  dzien nikam i n ie g d y ś  p ó łu r zęd o -  
w em i trwa ciągle .  T ak ,  Patrie n ie ly lko  z a p r z e c z a  
podanem u przez  Constitulionnela ob ra ch o w a n ie  
k o sz tu  u trzy m a n ia  za ło g i  francuzkiej w  R z y m ie ,  re­
d u kując  p odaną  na 1 6 8  milion fr. su m ę ,  do 7 2  m i­
l ion ów , ale j e s z c z e  w a lc z y  przeciw ko dążen iom  poli 
ty c z n y m  tego  dz iennika.  Ż to nu  tych dz ienników  m o­
żna  w n io s k o w a ć ,  ż e  k ażdy  z nich chce u c h od z ić  za  
odbicie m yśl i  rządu .  Który z  nich ma s ł u s z n o ś ć  tru - 
dno w ied z ieć ,  b o ja k  p. N ig r a o k a z u je  z n a c z n e  zado-  
wolnienie z  ostatniej  narady z p. T h o u v en e le m ,  tak 
niemniej w y d a je  s ię  zad o w o ln io n y m  ks .  M ełternieh ,  
z  r o z m o w y  j a k ą  w ty ch  c z a s a c h  m ia ł  z  C esa rze m  
w C o m p ieg u e .  Ale co do sp oru  d z ie n n ik ó w ,  zd a je  
s ię ,  ż e  Constitutionnel na ten raz b l i ż s z y  j e s t  r z e ­
c z y w i s t e g o  u s p o s o b ien ia  rzą du .

P o w ó d  do p o g ło s k i ,  ja k a  krąży ła  dz iś  na g i e ł ­
dz ie ,  o zap ro testow an iu  p. T h o u v e n e la  w W a s z y n g ­
tonie p r zec iw k o  p o s tę p k o w i  kapitana W i lk e s a  
w sp raw ie  statku Trent, da ły  ja k  s ię  zd a je  dw a  
n a stę p u jące  fakta. N ap r zó d ,  zd an ie  p. T h o u v e n e -  
la ,  który potęp ia jąc  b e zw z g lę d n ie  p o s tę p o w a n ie  
gabinetu  W a s z y n g t o ń s k ie g o  u zn aje  go  za  nieloi-  
czn e ,  bo je ż e l i  gabinet ten nie ch ce  p r z y z n a ć  S ta ­
n ó w  sk o n fed er o w a n y ch  za  stronę  w o j u ją c ą ,  a na- 
w at o b u rza  s ię  na m o c a r s t w a  które uzna ły  ten ich 
charakter, to nie m o ż e  u w a ż a ć  p. M ason a  i S iidel-  
la z a  kontrabandę w ojenną ,  a le  po p rostu  za p o w ­
s t a ń c ó w ,  k tórzy  z n a jd o w a l i  s ię  pod op iek ą  Ilagi

a n g ie lsk ie j .  Zdanie tu francu zk iego  m inistra sp raw  
zag ran iczn ych ,  z g a d z a  s ię  z  tradycją dyplom acji  
francu zk iej ,  która od 6 0  lat by ła  c iąg le  przec iw na  
p raw u rew idow ania  s ta tk ó w .  P o w tó r e ,  krążąca  tu 
w ia d o m o ś ć ,  ż e  reprezentanci m ocar s tw  w W a  
s z y g t o n ie  d o w ie d z ia w s z y  s ię  o  w ypa d ku  z  s ta t ­
kiem Trent, j e d n o g ło ś n i e  o św ia d c z y l i ,  ż e  p o s t ę p o ­
w anie  kapitana s ta tku  SanJacinło , j e s t  przeciw ne  
w sz e lk im  z a s a d o m  praw a m ię d z y n a r o d o w e g o .  Ale 
zd anie  to by ło  w y r z e c z o n e  na zebraniu  pryw atnem  
i w c a le  u r zęd o w n ie  nie z o s ta ło  p r z e s ła n e  ga b in e ­
towi w a s z y n g t o ń s k ie m u .

P o g ło s k a  k r ą ż ą c a  w c z o r a j  w  P aryżu ,  że  statki  
w o jen n e  a m ery k a ń sk ie  m o g ą  teraz n a p a s to w a ć  
statki ku p ieck ie  an g ie lsk ie ,  ja k k o lw iek  w id o c z n ie  
tehnąca p r z esa d ą ,  zn a la z ła  odbic ie  z  tamtej s tro ­
ny k a n a łu  brytau sk iego;  dzienniki  bow iem  d o n o­
s z ą ,  że  parow iec  A trato , m ający  w y p ły n ą ć  z  S o u th ­
am pton  1 6 - g o  b. m. do w y s p y  S w .  T o m a s z a ,  bę­
dzie e s k o r to w a n y  przez  fregatę  w ojen n ą .  F regata  
ta będzie  k p n w o jo w a ć  statek  Trent, na który p r z e ­
s ią d ą  s ię  podróżn i  udający  s ię  do H a w a n y .

I V  l o c l i  J

Turyn, 6 Grudnia. O czek iw ania  ty ch ,  k tórzy  
s p o d z ie w a l i  s ię  u jrzeć  G aribaldego na po s iedzen iu  
i z b y ,  s p e ł z ł y  na n iczem . Jenerał od jech a ł  d z iś  do 
( len u i,  nie będąc w ca le  w pałacu C arignan. N ie­
k tórzy  s z c z e r z e  pragnęli  poparcia  z  j e g o  strony  
op ozycj i ,  a le p r a w d z iw i  j e g o  przyja c ie le  s t a n o w ­
c z o  mu odradzali,  a b y  za n ie c h a ł  te g o  kroku. P o ­
dróż  j e g o  do T u r y n u  nie by ło  je d n ak  bez  ce lu .  
O p r ó c z  c ią g ły ch  prawie narad z  ludźm i m ającym i  
w  kraju zn aczen ie ,  je n era ł  miał d ług ie  p o s łu c h a  
nie u Króla, które trw a ło  od 1 1 - e j  g o d z i n y  w ie ­
c zó r  do 2 -e j  zra n a .

P o d c z a s  c a ł e g o  j e g o  pobytu  w T u r y n ie  dom ,  
w którym  m ie szk a ł ,  p r z e p e łn io n y  był był  o d w i e ­
d z a jąc ym i,  w  gabinecie jenera ła  lub w  przed p ok o­
j u  z n a jd o w a ło  s ię  ciągle do 30 o sób .

Stosunki b .  dyktatora z je n e r a łe m  Cialdini, są  
ja k  d a w n ie j ,  na s e rd ec zn ej  s top ie ,  do cz e g o  g ł ó ­
w nie  p r zy czy n i ł  s i ę  p. Ratazzi .  Z a  radą n a w e t  pp.  
Cialdini, B ixio  i R atazz i ,  Garibaldi o p u śc i ł  T u ryn ,  
nie w z ią w s z y '  ani razu ud zia łu  w rozpraw ach  
izby .  C hciano w idać  u c z e s tn ic tw o  j e g o  z a c h o w a ć  
na później ,  w raz ie  w a ż n ie j s z y c h  o k o l iczn ośc i .  W y ­
j a z d  tan Garibaldego d o w o d z i ,  ż e  ob ecny  gabinet  
niew ątp l iw ie  s ię  utrzym a; takie przynajm niej j e s t  
zd anie  ludzi ,  wpływ' na po li tykę m ających .  Z  d z i ­
s i e j s z y c h  rozpraw  toż s a m o  w n o s ić  by m o żn a .

S ł y s z ą c  p. R ic a so le g o ,  w id ząc  j e g o  p o s ta w ę  
zd aje  s ię ,  że  to j e s t  c z ło w ie k ,  który na c h w i lę ,  
nie wątpi o p o m y ś ln y m  z i s z c z e n iu  s ię  sw o ic h  p r o ­
jektów-. A je d n a k  m o w a  j e g o  n ieby ła  nader p o c ią ­
ga jącą .  P o w t ó r z y ł  on to s a m o ,  co j u ż  kilka razy  
po w ied z ia ł  t. j . ż e  W ło c h y  po w inn y  s ię  w z m o c n ić ,  
a b y  nadal sa m o is tn ie  dz ia łać  m og ły ,  a le  ż e  obecnie  
przym ie rze  i p o m o c  Francji s ą  r z e c z ą  n iezbędną .  
T r z e b a  więc p o s tę p o w a ć  z  um iarkow aniem  w z g l ę ­
dem  Francji  i nie żą d a ć  g w a ł to w n e g o  r o z s t r z y ­
gn ięc ia  k w es tj i  R zy m s k ie j ;  droga,  którą  rząd p o ­
stępuje  j e s t  m o ż e  co k o lw iek  d łu ga ,  ale z a  to p e ­
w n a .  P raw e stronnictw o p r z y ję ło  m o w ę  o k la s k a ­
mi, lew e  z a ś  sp o k o jn ie  s i ę  za c h o w a ło ,  a le  ja k  z  j e ­
dnej tak z  drugiej s tron y  nie w y w o ł a ł a  on a  z a p a ­
łu .  W i ę k s z o ś ć  uchw ali  z a p e w n e  w otum  p r z y ­
chylne dla gabinetu ,  l ic z ą c  na w e j śc i e  doń  p. Ra-  
ta z e g o .  W s z y s c y  u w a ż a ją  je  z a  po trze b n e  i z b a ­
w ien n e .  Nie o b a w ia ją  s ię  różnośc i  z d a ń ,  która  
dzieli  ty ch  d w ó c h  m ę ż ó w  s tan u  t. j .  pp. R ica so le ­
go  i R a t a z z e g o ,  bo w obec  tak w ażn ej  s p r a w y  n ie ­
w ątpliw ie  nie data by s ię  u c z u ć .  G łó w n ie  ch odzi  
teraz o to, abz  popularne  n a z w is k o  p r ezesa  izby ,  
p o d n io s ło  p o w a g ę  p. R icaso lego ,  ob ecn ie  cok o lw iek  
n a ru sz o n ą .

M o \ \a  ministra w o j n y  d o b rze  b y ła  p rzy ję ta .  
U dziel ił  on izb ie  bardzo  z a d o w a ln ia ją ce  w ia d o m o ­
ś c i ,  d o t y c z ą c e  o b ecn eg o  s tanu  armji w ł o s k i e j ,  
a w  k o ń cu  p o św ię c i ł  s ł ó w  kilka na p o c h w a łę  Gari­
ba ldego ,  i tych w s z y s t k i c h ,  k tórzy  z a  j e g o  p o sz l i  
p r zyk ład e m .

N a s tęp n ie  za b ra ł  g ł o s  m in ister  robót pu bliczn ych  
i m o w ę  j e g o  przy ję to  o k la sk a m i.  P. Miglietti ża l i ł  
s ię  j u ż  kilkakrotnie, że  N eap o l i tań czycy  po w o ła n i  
do s ł u ż b y  w j e g o  m in is ter s tw ie  tak d łu g o  dają na  
s ieb ie  c z e k a ć .  Z daje  s ię ,  ż e  pobyt w  T u r y n ie  b y ­
najmniej im s ię  nie u śm iech a .  Jeże l i  N e a p o l i ta ń c z y ­
c y  n i e c h c ą  być rządzen i  p r zez  P ie m o n t c z y k ó w ,  ja k  
m ó w ią  n ieprzyjac ie le  je d n ośc i  w ło sk ie j ,  w id a ć ,  że  
ró w n ież  nie m ają  Ochoty rzą d z ić  P ie m o m c z y k a m i  
w T uryn ie .

P o w s z e c h n ie  m niem ają ,  ż e  p. R icaso li  p o z o ­
s tan ie  u steru w ła d z y ,  a le  w p o łąc zen iu  z  p. Rat-

ta z z im ,c z e g o ,  j a k  u trzym u ją ,  pragnie naw et sa m  G a­
ribaldi. P o g ło s k a ,  ja k o b y  W ik to r -E m m a m ie l  miał 
of iarow ać kierunek g a b in etu ,  p. d’A zzeg l io ;  z a p e ł ­
nia j e s t  b e zza sa d n ą .

Neapul, o Grudnia. P ob ór  do w o j sk a  odbył  
s ię  w s z ę d z ie  ja k  na jpom yśln ie j  i na sp ok ojn ie j ,  
w brew  o cz ek iw a n io m  stronnictw a  n ie p r z y c h y ln e ­
go  je d n o śc i  w ło sk ie j .  Sto tr zyd z ie s tu  m ło d ych  re ­
krutów  z  Sa lerno ,  w s ia d ło  na okręt i p o p ły n ę ło  do 
Genui w  p o śró d  rad osn ych  o k r zy k ó w :  Niech ży ją  
W ło c h y !  Oto n ie z a p r z e c z o n y  d o w ó d  z g o d y  i j e ­
dn o śc i ,  która panuje w c a łyc h  W ł o s z e c h ,  i pod 
tym w z g lę d e m  kraj ten n ieza w o dnie  nad innemi  
p ie r w s z e ń s tw o .

D on o s i l i śm y  o protestacji  N eap o l i tan czyk ów  
p rzec iw ko  p. Ferrari. D ep u tow a ny  ten j e s t  c z ł o w i e ­
kiem zd o ln ym , p r aw ym , i ca łą  j e g o  w iną j e s t  to,  
że  d ą ży  do rozw in ięc ia  s w o je j  idei. Jak w iadom o,  
on jeden  w pośród  zgr o m a d ze n ia  parlam entu  
o ś w ia d c z y ł  s ię  przec iw nym  je d n o ś c i  w ło sk ie j .  Z w y ­
c iężo n y  je d n o m y ś ln o ś c ią  sw o ich  k o le g ó w ,  nie o d ­
stąp i ł  je d n ak  od sw e j  teorji,  i udał s i ę  do prow in -  
cij p o łu d n io w y ch ,  w celu zbadan ia  u s p o s o b ien ia  
ta m te j sz y c h  m ie s z k a ń c ó w — w p r a w d z ie  nie trudno  
mu było w id u ją c  s ię  je d yn ie  z  o p o z y c j ą ,  d o w ie ­
d z ieć  s ię  o p e w n y c h  faktach,  n iep rzych y ln ych  dla 
p iem on tczyk ów ,  ale w  ten s p o s ó b  u tw o rzy ł  so b ie  
n a j f a l s z y w s z e  pojęcie o N eap olu ,  z  jakim i w y ­
stąp i ł  w T u r y n ie .

one  ni. z  którym m ia ł  w  dniu poprzednim  naradę,  
udał s ię  do N o w e g o -J o r k u .  Jen. S c o t t  zam ierza ,  
uw iado m ić  p rezydenta  L incolna  o ż y c zen iu  C e s a r z a

J e lon k a ,  kilkakrotnem uderzeniem siek ierą w g ł o ­
w ę ,  i g ł o w ę  tę na stępn ie  uciął.

C esa rsk ie  R o s y js k ie  T o w a r z y s t w o  Jeografi-
p r zyczy n ien i  t s ię  ile m o ż n o śc i  do z g o d n e g o  z a ła -  czn e  od b y ło  d. 2 7  Listopada drugie og ó ln e  zebranie

  ( w  r. b. Na zeb ran iu  tern sekretarz ,  baron O sten-
W ybiłch  w ulkanu cią- j  S a c k e n  z a k o m u n ik o w a ł  w y k a z  darów , ja k ie  o trzy-  

' ' : m a ło  T o w a r z y s t w  o, od  c z a s u  o s ta tn ie g o  zebrania .
N a s tęp n ie  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  m inister sp raw  z a g r a n i ­
cz n y c h ,  za w ia d a m ia ją c  T o w a r z y s t w o  o w y p r a w ić  
s ię  m ającej  z  w io s n ą  r o k ip p r z y s z ł e g o  ko m isj i ,  dla  
rozg ra n ic zen ia  kraju na zachod n iem  pogran iczu  
Chin, z a w e z w a }  j e  za razem  do sk o r z y s t a n ia  z tej 
sp o so b n o ś c i ,  ce lem  p r zed s ię w z ię c ia  badań n a u k o­
w y c h .  R a d a  to w a r z y s t w a  z  W d zięczn ośc ią  p r z y j ę ­
ła  tę p r o p o z y c ją ,  i b e z z w ło c z n i e  z a j ę t a  s ię  o b m y ­
ś len iem  środ k ó w  dla w p ro w a d ze n ia  jej w  w y k o ­
nanie.

—  Teatr w Żytomierzu. VV pierw szern  d z ie ­
s ięc io lec iu  b ie ż ą c e g o  w ieku  p r z y b y ła  do Żytom ie-

,,....... ...  ...... ... .....  >za p ie r w s z a  trupa d r am a tyc zn a  z  T u lezy n a ,  pod
wrócił  do Pekinu zw ie lk ie m  I dyrekcją p. Ż m ij e w s k ie g o ,  a w z b o g a co n a  prześl i -  

kutków  sw e j  { c zn ą  bibljoteką i k o s t iu m am i,  z a ł o ż y ła  tam s ta ły  
teatr. W  kilka lat późn ie j ,  s z la c h ta  gubernji  W o -

W IADOM OŚCI T E L E G R A F IC Z N E .

Turyn, 10 Grudnia. B andyci  w z ięc i  do niewoli  
pod T a g l ia c o z z o ,  zosta li  r o z s t r z e la n i .  P o d łu g  g a ­
zety  u rzędow ej  n a z w is k a  bandytów zab itych  w p o ­
ty c z c e  lub  później roz s trze la n y ch  s ą  n a stępujące :  
J o s e f  B o r g e s ,  z Katalonji;  G am bii ,  z  W alencji;  
T u r v ie n te s ,  z  Bilbao; M o s l iy ,  z  K atalonji;  T in es ,  
z K atalonji;  D a v is ,  z  W alencj i;  Pe igo ,  C or te so ,  
L orenzo  z  K asty lj i ;  Martinez, z  Aragonji; Sa l ines ,  
z M essyn y;  Saffon H iszpan ,  oraz trzech innych  
H is z p a n ó w ,  których n a zw isk a  nie s ą  z n a n e ,  i c z t e ­
rech W ło c h ó w  z Ascoli .

Turyn, 8 Grudnia. Bandyci Schw ytani  pod Al- 
latri i dostaw ien i  r zą d ow i  papiezk iem u,  zos ta li  w y ­
s łan i  na n o w o  na g ra n icę ,  p r zycze in  dosta li  fo r ­
m alne karty drożne .  Pięciu o f ic erów  h isz p a ń s k ich  
w y s ła n y c h  z o s ta ło  na d o w ó d c ó w  band rea kcy jnych .  
Gotują n o w e  w y lą d o w a n ia  w  Apulji. S tronn ic tw o  
przec iw ne je d n o śc i  w ło sk ie j  m a zam iar  o to c z y ć  
od d z ia ły  w o j s k a  w ło s k ie g o ,  którć s ą  c z y n n e  w  Ba-  
zy l ikac ie .

Dzienn ik  Italia  tw ierd z i ,  ż e  w ia d o m o ś ć  j a k o ­
by admirał P ersano  z o s ta ł  z  czynnej  s ł u ż b y  u w o l ­
nionym  j e s t  b e z z a s a d n ą .  Admirał z o s t a ł  tylko p rze­
z n a c z o n y  do s z c z e g ó ln y c h  p o leceń  m in istra m a ry ­
narki,  co  całk iem  m a inne z n a c z e n ie .

Turyn, 10 Grudnia. S ena t  za tw ie rd z i ł  projekt 
prawa co do za jęc ia  c z a s o w e g o  za b u d o w a ń  k l a s z ­
to rnych  na pożytek  p o w s z e c h n y .

P aryt , 12 Grudnia. D z i s i e j s z y  Monitor z a ­
w iera  n a s tę p u ją cy  dekret: R o zp o rzą d zen ie  m a j ą ­
ce na celu  n o w e  ob c ią żen ie  budżetu  w  ten c z a s  
ty lk o  p o w in n y  być C es a r z o w i  do podpisan ia  p r z e d ­
ło ż o n e ,  j e ż e l i  do nich s ą  d o łą c zo n e  raporta mini­
stra  skarbu .

Madryt, 10 Grudnia. N a  kongresie to c z ą  s ię  
rozp raw y ,  d o ty c z ą c e  odpow iedzi  na m o w ę  trono­
w ą .  Z ap ew n ia ją ,  że  okręt,  który p r zy p ły n ą ł  do  
Alicante, p r z y w ió z ł  p r z e s z ło  1 0 0 , 0 0 0  f a ł s z y w y c h  
sz tu k  ó -c io  fran ko w ych  z  r. 1 8 5 5 .

Wiedeń, 11 Grudnia. N a d z is ie j sz e m  p o s i e ­
dzeniu  I z b y  d e puto w anych  rady p a ń stw a ,  p r o w a ­
dzono  dalej obrady nad u s ta w ą  dru k ow ą  i u c h w a ­
lono paragrafy  od 9 - g o  do 19  g o  w łączn ie  p o d łu g  
projektu w y d z ia łu .  W s z y s tk ie  poprawki,  w n o s z o ­
ne p r zez  m in is ter jum  sp raw ied l iw o śc i  i p r z e z  m i ­
nistra policji  z o s t a ł y  odrzucone.

Londyn , 12 Grudnia. Dziennik  Times są d z i ,  
że  p o se l s tw o  prezydenta  Lincoln r o z s t rzy g n ie  k w e-  
s t j ę  pokoju  lub w ojn y ;  z  n ie sp ok o jn o śc ią  s p o g l ą ­
d a  on na oznaki  w zb u rzen ia  u m y s łó w ,  ob jaw ia ją ­
ce  s ię  w ludności  am erykańsk iej  i obaw ia  s i ę  z ły c h  
s k u tk ó w .

Morning-Post m ów i: Jeżeli  przyjdzie  do w o jn y ,  
w te n c z a s  Anglja  bezpośredn io  uzn a łab y  Stany  
sk o n le d e r o w a n e ,  z  któremi z a p e w n e  z a w a r ła b y  
przym ierze.  P o  sk o ń cz o n e j  w ojn ie  żąd a łab y  A n­
glja  w yn a grod zen ia  k o s z t ó w  od U n j i .

Dziennik  Daily- News udzie la  w ia d o m o ś ć ,  że  
je n e r a ł  S c o t t ,  po w idzen iu  s i ę  z  k s ię c ie m  N apo le -

tw ienia  sp oru  m ię d zy  A nglją  a A m ery k ą .
Neapol, 11 Grudnia. 

gle trwa z wielką g w a ł to w n o ś c ią .  S k utkó w  tego  
w y b u c h u  nie m o żn a  naprzód  przew id z ieć ;  6 , 0 0 0  ! 
m ie sz k a ń c ó w  uc iek ło .

Kopenhaga, 11 Grudnia. Taedrelandet Jo n o  j 
s i ,  ż e  a m b a s a d o r o w ie  austrjacki i pruski z a k o m u -  j  
nikowali  d. ! 0  Grudnia, m in is trowi spraw  zagra- j  
niczn ych  od p o w ied ź  s w y c h  rządów  na osta tn ie  pro i 
p o z y c j e  Danji.

Berlin, 12 Grudnia. W iad om ośc i  n a d e sz le  z  P e­
kinu z  ł 3 - o  P a ź d z iern ik a  d o  P e ter sb u rg a  d o n o s z ą ,  
ż e  o b a w y  co  do z m ia n y  s t o s u n k ó w  z  państw am i  
eu rop e jsk iem i ,  sk u tk ie m  zm ia n y  rządu, zd a ją  się  
być  b e zz a s a d n e m i .  K s i ą ż ę  K on g ,  n a c z e ln ik  p r zy ­
ch y ln ego  Europie  s tron n ic tw a ,  udał s ię  m im o za k a ­
z u  do C e s a r z a  do Jelie i 
z a d ow oln ien iem  co do o s ią gn ię ty ch  s 
podróży .  D w ór ce sa rsk i  także  w k ró tce  do Pekinu  
p o w r ó c i .

'Turyn, l !  Grudnia. Na w czo ra jsze j ! )  p o s ie ­
dzen iu  izb y  d ep u to w a n y c h ,  de C eza re  bronił p r z y ­
m ierza  z  Francją  i polityki R ic a s o le g o .  W s p o - 1 
umiał o de ficycie P a ń s tw a  K ośc ie ln e g o  i w y n u r z y ł  
nadzieję ,  że  p rzys tan ie  ono nakoniec, z  pow odu  
c o r a z  bardziej ro snących  trudności  f in an sow ych ,  
na p r o p o z y c ję  R ic a so le g o .

D’O ud es  gani zn ies ien ie  nam iestn ictw a ,  do c z e ­
g o  rząd nie był up ow ażnion ym ; s a m o w o ln e  po­
s tęp o w a n ie  m in is trów ,  s ł u ż y  d o w o d em ,  że  k o n ­
s ty t u c j a  nie j e s t  dobrą. Gani w p ro w adzen ie  do 
adm inistracj i  s y s t e m u  francuzkiego .

M inister C ordova uspraw ied l iw ia  p o s tę p o w a n ie  
rządu w ob ec  z a r z u tó w  D O n d e s’a, i o ś w ia d cza ,  
że  n iezb ędną  j e s t  w ielka  reforma ekonom iczna ,  
którą n in iejsze  roz p raw y  zw lek a ją .

Miceli o d p o w ied z ia ł  na to, że  o b ecn y  g a b in e t  
j e s t  p r a w d z iw ą  p r z y c z y n ą  n i e s z c z ę ś c ia  kraju i że  
kierunek j e g o  polityki j e s t  b łędny:  sa m o  j u ż  p r zez  
w i ę k s z o ś ć  proponow anie  porządku dz ien n eg o  d o ­
w o d z i ,  że polityka rządu nie zad ow aln ia  n ikogo,  i że  
na przypadek ‘trw an ia  takow ej w d a ls zy m  c iągu ,  
W ło c h y  pójdą na zag u b ę .  K o ń c zy  on s w o j ą  m ow ę  
żąd an iem , a ż e b y  m in is trowie  odstąpili  ś w e  stano  
w isk a  m ężo m ,  po s ia d a ją cy m  zau fan ie  kraju.

R ó w n ież  San  D onato  o ś w ia d c z y ł ,  że  nie m oże  
m ieć zaufania  w  rządz ie .

Z ło ż o n o  w izb ie  pięć p o rzą d k ó w  dz ien nych  ż ą ­
da jących  od m in is trów ,  na za sa d z ie  u c h w a ły  
izb y  z  2 7 - g o  Marca, p r z y sp ie sz e n ia  uzbrojeń ,  oraz  
p r zed s ię w z ię c ia  w sze lk ich  śr o d k ó w ,  z d o ln ych  u c z y ­
nić R zy m  s to l icą  W ło c h ,  p o le p s z y ć  zarząd  w e ­
w nętrzn y  i p r zy w ró c ić  w N eap olu  s p o k o jn o ś ć .

Turyn, 11 Grudnia. I z b a  d e p u to w a n y c h  przy-  
ję ła j  2 3 2  g ło s a m i  przeciw  7 9 - u ,  porząd ek  dz ien ­
ny, p o tw ierdza jący  u c h w a łę  z  2 7 - g o  M arca r. b. 
w  przed m ioc ie  R z y m u  i o b e jm u j ą c y  w y n u r z e n ie  
zu p e łn ej  u fnośc i ,  że  rząd zw ró c i  sp ie sz n ie  s w ą  
tr o sk l iw o ść  do uzbrojeń  i do p o le p sz e ń  w  ro z m a i ­
tych sp r a w a c h  interesu w e w n ę tr z n e g o .

Konstantynopol, 11 Grudnia. P a n u je  td nad­
z w y c z a j n e  p rzes i len ie  p ien iężne .  G ie łda z o s t a ła  
zam kn ię tą .

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .

-  Dzień  w c z o r a j s z y  był poch m urny ,  w ilgo tny  
i m gl is ty .  Nad ranem z im no d o ch o d z i ło  5  stopni R. 
po po łu d n iu  term om etr w s k a z y w a ł  0  stopni; ś r e ­
dnia temperatura d z ien na  2 ‘/ 2 stopni z im na.  Wiatr  
s ła b y  po łu d n io w y  w iat prawie p r z e z  dz ień  ca ły .  
Barom etr sp ad a ,  średnia  j e g o  w y s o k o ś ć  dz ienna  
j e s t  7 5 6 , ,n6 8  m il im etrów .  E lek try cz n o ść  a t m o s fe ­
ry c z n a  przy w i lgo tn em  po w ie trzu  0  stopni.

— Z n a c z n ie j sz e  w ypadki  n a d z w y c z a jn e  z a s z ł e  
w K róles tw ie:  ,

D nia  2 3 - g o  z e s z ł e g o  m iesiąca  L istopada, F ra n ­
c iszek  Jelonek p a s tu ch  dw orsk i ,  z e  w si  i gm iny  
Olbięcin powiatu  Z a m o jsk ie g o ,  w y s ła n y  z rapor­
tem i o p ieczę tow an em i  w ytrycham i do Sąd u  ok rę ­
g u  K raśn ick iego ,  t e g o ż  s a m e g o  dnia p o w raca jąc  
do d o m u , n iew iad om o g d z ie  z g in ą ł .  P rz y  p o s z u ­
k iw aniach , r z e c z o n e  w y try ch y  zn a le z io n o  u Jana  
M a jew sk iego  o w c z a r z a ,  k tórego  miano w p o d e j ­
rzeniu o  sk ra d z en ie  pieniędzy Jelonkowi.  P rz y a re -  
s z t o w a n o  w ięc  M ajew sk iego ,  z a r z ą d z o n o  p o s z u  - 
kiwania w la sa ch  i parow ach i rze czy w iśc ie  w y n a ­
lez ion o  z a b it eg o  F ra n c iszk a  Jelonek z a k o p a n eg o  
w z iem ię .  Ś le d z tw o  w yk ry ło ,  ż e  M ajewski zab ił

łyńsk ie j  z b u d o w a ła  w ł a s n y m  k o sz te m  ob szerny  
budynek  drew n ian y  dla w id ow isk  tea tra lnych .  
W i 8 l 2 r .  taż  sz la c h ta  z n o w u  w y z n a c z y ła  pew n ą  
s u m ę  n a  reperacją  po m ien ion ego  teatru, a przez  
lat kilka k s ią żę  E u s ta c h y  S a n g u s z k o ,  k s ią żę  F r y ­
deryk L ubom irsk i  i hrabia M o s z c z y ń s k i ,  u t r z y m y ­
wali teatr Ż ytom iersk i  w ła sn e m i  fu nd uszam i .  Ale 
od roku 1 8 2 6  do 1 8 5 6  sc e n a  m ie j sc o w a ,  p o z o ­
s taw ion a  w ł a s n y m  środkom , chyliła s i ę  sta le  ku 
upadkowi,  i z  t e g o  pow o d u  w id o w isk  teatralnych  
z u p e łn ie  z a p r z e s ta n o  Dopiero w  i 8 5 5  r. p o w s ta ł  
n o w y  g m a ch  teatra lny  m u row a n y ,  zb u d o w a n y  fun­
d u s z e m  s z la c h ty  W o ły ń sk ie j ,  i od tego  cz a su  
teatr z a c z ą ł  n o s ić  n a zw ę  sz la ch ec k ie g o .  W  p r zy -  
w iedzen iu  do skutku  tej r ze c z y ,  brał z n a c z n y  
udzia ł  by ły  gu bern ator  ta m e c z n y  p. S in ie ln ikow .  
B u d o w a  ta z  d o ść  o b s z e r n ą  sc e n ą ,  z  t r zem a  p ię ­
trami loż, z  kilku rzędami k r z e s e ł  pa rterow ych  
oraz  m ieszkan iam i dla ar ty s tów ,  stała  s ię  ozd obą  
m iasta .  Przed d w o m a  laty dyrekcja  sk ła d a ją ca  
s ię  z  grona sz la c h ty  oddała teatr p. V litaszewskie-  
mu, pod którego  z a r zą d e m  byt w stanie  k w i tn ą ­
cym  . z a ś  teraz p r zesz ed ł  pod za w ia d y w a n ie  p 
B o r k o w sk ie g o .

—  D o n o s z ą  z K rakowa, ż e  w  d. 10 -m  i 1 1 - m 
b. in. miały  m ie jsc e  za p o w ied z ia n e  p o s ied ze n ia  
o g ó ln e g o  zebrania, członków' Spółki zawiązanej 
w celu podniesienia zdrojowisk krajowych leczą­
cych, pod p r ezy d e n c ją  ks. J er zeg o  L u b o m irsk ieg o ,  
których przedm iotem  b y ło  u c h w a len ie  budżetu  
w y d a tk ó w  na rok p r z y s z ły .  S p ó łk a  w c iągu  dw óch  
lat w y d a la  na b u d o w le  i za o p a tr z e n ie  ich w p o ­
trzebne  sp rzę ty  1 5 0 , 0 0 0  z ł .  reń. T e r a z  nak łady  
m ają być j u ż  u k o ń c z o n e .  N a  po s ied zen iu  tern 
obrano na p r e z e s a  p. T a d e u s z a  B a r a n o w s k ie g o ,  
z a s tę p c z o  p e łn ią ce g o  te o b o w ią z k i  od śm ierc i  p. 
M iec zy s ła w a  S k a r ż y ń sk ie g o ,  który p ie r w s z y  p o ­
dał m y ś l  zaw iąza n ia  tej spó łk i .

— C oncil ium  generale  w s z e c h n ic y  k r ó le w ie c ­
kiej ,  ja k  w ia d o m o ,  uchw al i ło  w i ę k s z o ś c ią  je d n eg o  
g ł o s u ,  aby u c zy n ić  w n io se k  do m in is tra  o ś w i e c e ­
nia w  celu usu n ięc ia  z  u s ta w y  paragrafu z a b r a n ia ­
j ą c e g o  o b s a d z a ć  katedry tego  u n iw e r s y t e tu  s ta r o -  
zak onn em i.  P o d łu g  Osi. preussische Zeitung, mi­
n ister ten r o z s t r z y g n ą ł ,  ż e  zn ie s ie n ie  tego  pa ra­
grafu  nastąpić  nie m oże ,  p o n ie w a ż  u c h w a ła  za p a ­
dła większością tylko jednego głosu

—  R o z w ó j  m arynarki Francji  nie d o s i ę g a ł  w ż a ­
dnej ep oce  tak iego  r o z w o ju ,  ja k  w chwil i  obecnej .  
W  wiekach średnich  flota je j  to s ię  raz p o d n o s i ła ,  
to z n o w u  zn ika ła ,  a w c i ą g u  z e s z ł e g o  s tu lec ia ,  ja k  
z  n icze g o  praw ie p o w s ta ła ,  tak też w n iw ecz  się  
ob ró c i ła .  Król Ludwik XIV i m in ister  Colbert,  w ie-  
dzeni każdy inną pobudk ą ,  l e c z  zm ie r z a ją c y  obaj 
do je d n e g o  celu,  zdo ła li  byli d o p ro w a d z ić  i lo tę  w o ­
je n n ą  do znacznej* na o w e  c z a s y  l iczb y  1 0 0  ok rę­
tów l in j o w y c h ,  w y k s z t a łc ić  d z ie ln y c h  m aryn arzy  
i po sta w ić  na ich c z e le  bohaterów . Pod L udw ikiem  
XV fioła francuzka strac iła  s w ó j  urok, lecz  będąc  
z re o rg a n iz o w a n ą  z a  L u d w ik a  XVI, p o s ł u ż y ł a  potem  
N ap o le on ow i  I do s t a c z a n ia  z  Anglikam i,  ja k k o lw iek  
n i e s z c z ę ś l iw y c h ,  z a w s z e  jednak  św ie tn y c h  walk.  
Po 1 8 1 5  r. atoli Francja  p o z o s ta ła  tylko z  7 0 - u ,  
po w iększe j  c z ę ś c i  u s z k o d z o u ę m i  okrętami,  pod • 
c z a s  gd y  flota A nglji  w y n o s i ła  w  te jże  ep oce  4 0 0  
wielkich ok rętó w  w o je n n y c h  ( l in jo w ych  i fregat)  
i p r z e sz ło  3 0 0  p o m n ie jszy ch .  T r z y d z ie ś c i  lat p rze­
m in ę ło ,  zan im  F rancja ,  której brzegi z  tr zech  stron  
o b lew a ją  m orza ,  o d z y s k a ł a  po tęgę  pod w zg lęd e m  
m arynarki w o jen n e j .  N o w y  rozw ój sil  m orsk ich  
Francji datuje  dopiero od chwil i ,  w której

skim. Jes t  kształtny i dobrze utrzymany. Szcze­
gólnie pięknością roboty odznacza się tu że­
lazna cmentarzowa krata.

Kościół Pjarski, dawniej Jezuicki, założony 
był w roku 1707 przez księdza Baltazara Wil- 
xyckiego, p ra ła ta  Gnieźnieńskiego; gdy się jed­
nak ta budowla w roku 1737 spaliła, Teodor 
Potocki Prymas wystawił nową, którą  w l a t , 
10 ukończył; spalił się powtórnie w r. 1768 
głównie w kopułach wieżowych, które przed 
kilkoma dopiero laty na nowo odbudowano 
Jes t  to jeden z najpiękniejszych kościołów 
w Królestwie; odznaczają się tu piękną robotą 
ołtarze i malowidła na murze, ręką ks. Ohoru 
Jezuity wykonane.

Kościół poPjarski, oddany gminie protestan­
ckiej, założony był w r. 1689 przez Bonawen­
turę Madalińskiego, biskupa Włocławskiego. 
Budowla prosta, bez żadnych ozdób, przybory 
jednak wewnętrzne miała piękne i te w części 
do poJezuickiego kościoła przeniesionemi zo­
stały.

Zamek, w którym odbyło się kilka walnych 
Sejmów, wystawiony z cegły w czworogran, 
choć oddawna opuszczony stoi, przecież do dziś 
dnia w całości. Ma bardzo piękne kamienne 
fu tra  od okien i podobne odrzwi, jedne i dru­
gie z pierwszych lat 16 wieku pochodzące.

Dom poTrybunalski czyli Katusz, wystawio­
nym został około r. 1580, jednocześnie z za­
prowadzeniem Trybunału Koronnego w Piotr­
kowie. Gmach okazały, silnie zbudowany, ale 
przez brak restauracji, coraz bardziej w ruinę 
idący.

Byki. Zamek w kształcie pałacowym, wy­
stawili w 17-in wieku Wężykowie, wówczas 
tej majętności dziedzice. Jes t  obszerny i dotąd 
mieszkalny.

Witów. Kościół KK. Norbertanów, a pier- 
wiastkowo PP. Norbertanek, założony przez 
W ita  biskupa Płockiego około roku 1190,

w zeszłym stuleciu od fundamentów prawie 
przebudowanym został Ma piękny fronton
0 2-cli wieżach, a wnętrze ozdobne i wesołe. 
Po supresjiNorbertanów, jes t  teraz parafjalny.

Wolbórz. Wspaniały tutejszy pałac, przy 
którym znajduje się zwierzyniec obszerny, wy­
stawił w r. 1626 Jędrzej Lijiski Biskup W ło­
cławski, a rozprzestrzenił go i przyozdobił 
w zeszłem stuleciu jeden zjego następców, An­
toni Ostrowski. Po inkameracji dóbr Biskupich 
przemieniony nakoszary dużo podupadł, prze­
cież na pozór przynajmniej w całości się utrzy­
muje.

W rynku tutejszego miasta stał mały wpraw­
dzie, ale nader piękny dawny ratusz, w staro- 
Włoskim stylu, lecz ten już po r. 1831 roze­
branym został-

W Wolborzu była dawniej kolegjata, pozo­
stały po niej kościół porządny jest, ale zbyt 
niski i pod względem budowniczym nie szcze ­
gólny.

Bzgó/o. Kościół parafjalny z cęgły murowa­
ny, wystawiła tu kapituła  Krakowska w roku 
1469. Budowla ta  obszerna, ma jeszcze dosyć 
murów w stanie pierwotnym dochowanych.

Mikorzyce. Znajduje się w tej wsi rozwali- 
na dawnego zamku rodziny Mikorskich w 17-m 
jak się zdaje, wystawionego wieku. Zbudowa­
ny był w czworogran, na kępie wodą oblanej. 
Ponieważ był czas niejaki mieszkaniem akato­
lików, zdaje się, że gorliwość religijna stała 
się przyczyną jego zburzenia.

Mierzyn. Kościół parafjalny murowany z ce­
gły na czerwono, zdaje się być pomnikiem 16 
stulecia. M ury jegosą  pierwotne, dachy jednak'
1 zakończenie wieży późniejsze.

Gorzkowice. Na boku w tej wsi widać szań­
ce o istnieniu tam dawnego zamku świadczące, 
przez kogo był stawiauym i jakie przechodził 
koleje, niewiadomo. Budowli -samej żadnego 
już nie ma śladu, więc i o dawności jego t rud ­
no sobie wyobrażenie utworzyć.

b) Okręg Radomski.

Radomsko. Fara bezwątpienia starożytna, 
ale odmieniona w budowie przez późniejsze 
przerabiania i nieposiadająca nawet wiadomo­
ści o swojem założeniu, pod względem staro ■ 
żytniczym małego jes t  interesu.

Kościół KK. Franciszkanów zbudował pier­
wotnie Król Władysław Łokietek  w r. 1328, 
lecz ta budowla spaliła się w 16-m wieku. Od­
budowana powtórnie z drzewa, wkrótce także 
zniszczała. Dzisiejszy kościół stanął pomię­
dzy rokiem 1728 i 1737, dosyć okazały i dobrze 
utrzymany.

Opuszczony kościół Ś. Ducha, dawniej szpi­
talny, stanął w pierwszych latach 16 go wieku 
Zgrabna, bardzo oryginalna i z całem staroży- 
tuein piętnem dochowana budowla, godna więk­
szej niż dotąd opieki. Szlak inuru na ścianie 
południowej nader ma ciekawy.

Gidle. Wieś o trzech kościołach, z tych naj­
dawniejszy parafjalny z drzewa modrzewiowe­
go, ma być założony w r. 1059.

Dominikański, z cudowną sta tuetką Matki 
Boskiej, wspaniały o dwóch wieżach pięknemi 
strzałami zakończonych, s tanął w połowie 17go 
wieku.

Po-Kartuzki w roku 1768 w stylu rokoko 
zbudowany, więcej okazały jak piękny. Zabu­
dowania po tych ostatnich zakonnikach, po 
większej części są rozwalone.

Kruszyna. Zamek rodziny Denhoffów, przed 
niedawnym czasem na pałac mieszkalny urzą­
dzonym został. Pochodził z 17-go wieku.

Kodrąb. Kościół w tej wsi pod wezwa­
niem Ś. Jadwigi i Małgorzaty pochodzi z roku 
1517, w roku 1581 pogorzał i później odna­
wiany utracił pierwotne formy. Ma jednak we­
wnątrz niektóre starożytne obrazy a w skarbcu 
gotycką monstrancję.

Chelmo. Z a ł o ż e n i e  t u t e j s z e g o  k o ś c i o ł a  p r z y ­
p i s u j ą  P i o t r o w i  D u n i n o w i ,  l e c z  p o  o s t a t n i e m

onego przerobieniu w roku 1848, żaden ślad 
stylu 12-go wieku w nim nie pozostał. Znaj­
duje się tu wspaniały nagrobek Jan a  Leżyń- 
skiego kasztelana Małogostskiego z r. 1573.

Brzeźnica. Parafjalny kościół budowy 14-go 
albo 15-go wieku nie posiada ani erekcji, ani 
żadnej o swem założeniu wiadomości Budowa 
jego oryginalna i cała w pierwotnym stanie do­
chowana.

Drugi kościółek Św. Ducha od parafialnego 
późniejszy i mniej pod względem budowniczym 
ciekawy, od dawna jest opuszczonym.

Biała. Są tu reszty murowanego dworca, 
który w 16-m wieku zamieszkiwali dwaj kroni­
karze polscy, Marcin i Joachim Bielscy. Dwo­
rzec ten wielokrotnie odnawiany, zawsze przez 
pogorzel zniszczonym został.

Stróża. Dawny szlachecki dworzec, z 17-go 
wieku pochodzić mogący, dosyć odznaczającej 
się budowy, na lamus przerobionym został.

II. GUBERNIA RADOMSKA.

13. P o w ia t  R a d o m s k i.

a) Okręg Radomski.

Radom. Kościół parafjalny murowany, z wy­
soką wieżą na boku, wedle miejscowych inwen­
tarzy, ma być wystawiony przez Kazimierza 
Sprawiedliwego w roku 1187. Zdaje się jednak 
że dzisiejsze jegb mury, 14-go dopiero wieku 
sięgają. Po całkowitem zniszczeniu pod rzą­
dem Austrjackim, odbudowany został w roku 
1821, w której to odbudowie dużo pierwotnego 
charakteru utracił. Boczne wejście w tym ko­
ściele i drzwi do zakrystji pięknie rzeźbowa- 
nemi, kamiennemi odrzwiami są otoczone.

Kościół KK. Bernardynów', wystawiony przez 
Kaza newskiego w roku 1468, a kosztem jedne­
go z o byw ate l i  Radomskich w roku 1836 od­
nowiony. Starożytny ten gmach zachował jesz­

cze piętno pierwotnej budowy swojej. Najdaw­
niejszy w nim pomnik Tymińskiego z Jasieńca 
pochodzi z roku 1597.

Inne kościoły Radomskie, mniej pod wzglę­
dem starożytniczym i budowniczym zasługują 
na uwagę.

Jedlińsk. Stanisław z Popowa Witowski ka­
sztelan Brzeziński, wystawił tu w roku 1637 
mały kościółek murowany pod wezwaniem Ś. 
Wojciecha, z którego dziś opustoszała tylko 
pozostała ruina. Teraźniejszy kościół w J e ­
dlińsku obszerny i dwiema wieżami przyozdo­
biony, winien założeńie swoje Andrzejowi Z a ­
łuskiemu Biskupowi Krakowskiemu w r. 1752.

b) Okręg Kozieniecki.
Kozienice. W roku 1467 małżonka Króla 

Polskiego Kazimierza Jagielończyka, E lżbieta 
z domu Austrjackiego, przejeżdżając przez Ko­
zienice, powiła tu syna Zygmunta, który po 
bezpotomnem zejściu dwóch swoich braci, "ber­
ło polskie odziedziczył. Z tego powodu, zaraz 
w pierwszym roku swego panowania wystawił 
tu kościół, który w czasie najazdów Szwedz­
kich w r. 1657 przez Rakoczego Księcia Sied­
miogrodzkiego, sprzymierzeńca Szwedów, złu* 
pionym został. Odbudowany wkrótce potem, 
przetrwał do roku 1754, w którym go Marja 
Józefa, żona Króla Augusta III na nowo prze­
stawiła. Jest tu kilka nagrobków z wieku 18go, 
przed kościołem zaś kolumna na pamiątkę u ro ­
dzenia Króla Zygmunta wystawiona, z później 
jednak dodanemi napisami.

Sieciechów. Król B o le s ław  Chrobry w sa­
mym początku 11-go wieku, założył tu spoinie 
z Wojewodą Sieciechem klasztor dla KK. Be­
nedyktynów z Opactwem Z pierwotnych atoli 
murów, a pewnie i z powtórnych żadnego nie 
ma śladu, dzisiejsze bowiem, stu lat pewnie je ­
szcze nie mają. Kościół ten z ciosowego s ta ­
wiany kamienia, nie ma pokrycia na  wieży, a 
stojące przy nim zabudowania klasztorne, po 
supresji tutejszych Benedyktynów, dużo upa­
dły.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Joinville ( 1 8 4 0 ) ,  jen ia lny  sy n  Lndw ika-Filipa ,  s ta-  
nat  na ich czele. On to, rzec można,  s tw o rz y ł  na  
nowo llotę w o jen ną  ł rancu zką ,  w y k sz ta łc i ł  ko rp ńs  
olicerów m arynark i  i liczne o sa d y  ok rę tow e ,  o raz  
rozbudz ił  z uśp ien ia  d ucha  m a ry n a rsk ieg o  F r a n ­
cuzów .

L u d w ik -N a p o le o n ,  o b ją w s z y  rz ą d y  F r a n c j i ,  
zw róci ł  ca łą  s w ą  uśi lność  na  dzieło, tak  chlubnie 
przez  ks ięcia  Joinvile ro zp oczę te .  Obecne siły 
m orsk ie  Francji  nie tylko s ą  d o s ta teczn e  do s k u ­
tecznej obrony je j  b rzegów  i m a ryna rk i  kup ieck ie j ,  
lecz nawet podoła łyby i w takim raz ie ,  gdyby  h an ­
del i kolonje f rancuzk ie  d o sz ły  do rozm iarów , j a ­
kie w tym w zględzie  m a  Anglja; co więcej, by łyby 
w stan ie  m ie rzyć  się sku tecznie  z s i łam i  augiel- 
skiemi n a  m orzu .

F lo ta  p a row a  F rancji  s k ła d a  się, na te raz  z  3 7  
o k rę tó w  linjowvoh, 9  1'regat p an c ern ych ,  k tórych  
liczba, po ukończen iu  obecnie b u d u jących  się, d o j ­
dzie do 2 5 ,  i z 4 7  f regat n ienpancerzonych , o g ó ­
łem z 109 wielkich p a ro s ta tk ó w  wojennych. Obok 
tego m a ona 17 korw et ,  120  p a ro s ta tk ó w  m nie j­
szych  w y m ia ró w , 57  łodzi kanonjersk ich ,  14 b a : 
terij p ly w a jąc h  i 4 4  ok rę tó w  t ranspo r tow ych .  Cała  
za tem  jej llota p a ro w a  w ynosi 3 0 7  s ta tk ó w  w o­
jenn ych ,  z  5 ,8 4 7  dz ia łam i i 8 5 ,1 9 0  ludźmi o sady .

Flota  z a ś  żag low a F rancji  sk ła d a  s ię  z 8 - u  o k rę ­
tów lin jowych i 2 5  fregat, czyli z  3 3  wielkich okrę 
tów w o jen n y ch . D o d aw sz y  do tego 6 0  s ta tk ów  
pom n ie jsz y ch  i 3 3  ok rę ta  t r a n sp o r to w e ,  o t r z y m a ­
my o g ó ln ą  liczbę 1 20  s ta tk ó w  w ojennych  ża g lo ­
w ych, z 2 ,6 1 2  działam i i 2 6 , 0 0 0  ludzi osady.

Cała  za tem  llota w o jen na  F ra n c j i  wynosi s t a ­
tków  4 9 3 ,  z 8 , 4 5 9  dz iał  i 1 1 1 .1 9 6  ludzi osady .  
W s z y s tk ie  te okręta s ą  co n a jm n ie j  rów n ież  m o ­
cnej budow y co i ang ielsk ie ,  p o d cz as  gdy przed 
nie tak  d a w n y m  j e s z c z e  cz a s e m ,  statki f rancuzkie  
s t a ły ,  pod w zg lędem  mocy k o n s trukc j i ,  o wiele 
niżej od angie lsk ich .  T o ż  s a m o  da się powiedzieć 
o a r ty ler j i  okrętowej fraucuzk ie j ,  k tóra  pod wzglę  
dem kalibru dział i w iadom ości fachow ycholi  ce­
r ó w ,  w y ró w n y w a  co na jm nie j  artylerji  m o r s k i e j
Anglji , . .

-  C z a s  potrzebny dla ubicia m a s ł a  zmienia 
się s to so w n ie  do tem pera tu ry .  P rzy  12°  ciepła 
podług  Cel., t r z e b a  dziesięć razy tyle c z a s u  co 
p rzy  2 0° ;  p rzy  3 0 °  po trzebą  o po łow ę mniej niż 
p rzy  2 0 ° .  Godne j e s t  uw agi,  że przy w y ższ y ch  
tem pera tu rach ,  mleko lub śm ietana daleko mniej 
w y d a ją  m a s ła .  N a j s to s o w n ie j s z a  tem pera tu ra  do 
wybijania m a s ła  z mleka, zaw iera  się pom iędzy  
12°  a 2 0 °  ciepła podług  Cele. Daleko mniej je s t  
s t ra ty  Pr z >’ w ybijan iu  m a s ła  ze  śm ie tany  niż 
" mleka. N a j s to s o w n ie j s z ą  z a ś  te m p era tu rą  dla

1.8 4 0 .0 0 0  hekt. 
8 4 1 ,9 0 0  -

1 .0 2 4 .0 0 0  —
7 1 4 .0 0 0  —
4 8 2 .0 0 0
3 4 7 . 0 0 0  —

1 .0 4 9 .0 0 0  - -  
z Anglji po wię-

i K tt-

z Delgji 
pszen icę

o trzy m an ia  j a k  największej ilości m a s ła  ze śm ie ­
tany, j e s t  t e m p era tu ra  pom iędzy 14° a l ( i°  ciepła. 
Jednem s łow em , p rz y  użyciu tych s am ych  p r z y ­
r z ą d ó w  zm ien ia jąc  tylko te m p e r a tu rę ,  m ożna  
sk rac ać  i zd lużać  c z a s  w yb ijan ia  m a s ła  w s to s u n ­
ku ja k  ł do 10, i o p rócz  tego o t r z y m y w a ć  różny 
w ydatek .  P. B o u s in g au l t  robił też s a m e  d ośw iad ­
czenie co i w yżej w sk a z a n e  dopełnione p rze z  p. 
Barra l ,  i doszedł do tegoż s am ego  rezulta tu ,  że 
w tem p era tu rz e  pomiędzy 14° a 18° ciepła p o ­
d ług  Cele., m a s ło  najlepiej wydziela się z pewnej
ilości m leka lub śm ietany .

  T rz e c i  po sz y t  R e c u e i l  d e s  d o c u m e n ts  c o m
tnercinuxet f i n a n c i e r s , og ło szon y  p r z e z  adm in i­
s t r a c ję  kom or  we F ra n c j i ,  p odaje  n as tęp n e  w ia ­
dom ości s ta ty s tyczne  co do zboża  w p ro w a d zo n e ­
go do F ran c j i  od 1 -go S tyczn ia  do 30-go  W rz eśn ia  
r. b. Z d a je ,s ię ,  że  nie p o trzeba  dodaw ać ,  iż n a j ­
z n a c z n ie jsza  je g o  część  z o s ta ł a  w p ro w ad zo na  
w osta tn ich  kilku miesiącach.

W  ciągu  9-u  miesięcy w p ro w ad zo no  w ogóle
6 .2 9 7 .0 0 0  hektolitrów ( 4 , 9 1 9 ,5 0 0  korcy) ,  a m ia ­
nowicie:

Z  R os ji  i Polski 
Z e  S tan ó w  Z jed noczo ny ch  
Z  Anglji (ze sk ła d ó w )
Z T urc j i
Z  Belgji i Niemiec 
Z  Algierji 
Z  innych k ra jów

Poniew aż zboże sp ro w ad zo n e  
kszej części  pochodziło  z Ameryki, najwi 
ilość d o s ta rczy ły  R o s ja  i Am eryka .  Z  Rosji wpro  
w adzono  pszen icę  i owies; z  Ameryki wyłącznie 
pszenicę; z  Anglji pszenicę  cokolwiek ow sa  
kurydzy :  z T urc j i  kukurydzę i jęczm ień: 
i Niemiec pszenicę  i ow ies ;  z Algieiji, 
i j ę c z m i e ń .

O prócz  tego z lm za ,  w pro w a d zo n o  je s z c z e
3 4 4 .0 0 0  hektolitrów mąki ( 2 6 9 ,0 0 0  k o r ty ) ,  z k tó ­
rych 1 3 9 ,0 0 0  ze sk ładó w  angielskich ,  a resz tę  
w p r o s t  z e S t a n ó w  Z jednoczonych ,  H iszpan ji ,  T u r ­
cji i innych k ra jó w .

— Liczba m a ją tkó w  ziem sk ich  we 1 rancji 
w 1 8 5 5  roku w yn os i ła  1 2 ,8 2 2 ,7 2 8 ;  w ar to ść  c a ­
łego g ru n tu  we F rancj i  w 1 8 2 1  ro k u  w ynosi ła  
3 9 - 5 1 4 , 0 0 0 ,0 0 0  frank.;  w 1851 roku  d o s z ła  do 
83 7 4 4 ,0 0 0 , 0 0 0 ,  czyli w przeciągu  3 0  lat pow ię­
k sz y ła  s ię  o 4 4  miljardy; w 1 8 6 L z a ś  roku w a r ­
tość  ta  p ow ięk szy ła  się o 1 0 0  miliardów, i co z a ­
s ł u g u j  na uw agę ,  p u d czas  kiedy w a i to sc  wielkich 
m ają tków  w zro s ła  tylko o ‘/ i  część ,  małych, p o ­
w ię k s z y ła  w dziesięćkroć.

W e F rancj i  z n a jd u je  się 1 8 5 ,3 4 9  hek tarów  
( 3 3 4 ,0 5 5  m orgów ) bagnisk ,  z k tó rych  5 ,0 6 1  n a ­
leży do rządu . 5 8 ,3 6 3  s tanow i w ła s n o ść  gmin 
a  1 2 2 ,0 1 5  na leży  do osób  p ryw a tnych .

  W  chwili, kiedy w y pra w a  do M eksyku  z w r a ­
ca ogólną  uw agę  na drobne rzeczy  pospolite, s k ła ­
da jące  Amerykę po łudniow ą , c iekaw e będą  n as tę ­
pu jące  szczegó ły ,  podane  p rzez  pew nego A m ery­
kanina, z  pokolenia C ha rr t ia s ’ó\V, m a jących  sw oje  
siedziby w R zeczypospo l i te j  B ueu o r-A y re s ,  m ię ­
d zy  Pan am a i Uruguay . C harruasow ie ,  k tó rzy  d a ­
wniej potężny stanowili naród, a dz iś  zaledwie 
z Kilkunastu  sk ła d a ją  się rodzin ,  p rzechowali  j e ­
szcze ,  ze świetnych sw oich c z a s ó w ,  s z c z eg ó ln ą  
n ienaw iść  do cudzoziem ców , i nie p o m i ja ją  n a j ­
m nie jszej spo so bno śc i ,  aby  im na k aż dym  kroku 
dokuczyć.

I tak  np. z j aw ia ją  się n iespodziew anie  w o k o ­
licznych wioskach, m o rd u ją  spoko jnych  rolników, 
a z a b r a w s z y  w s z y s tk o  co im się p rzyd ać  może, 
podpala ją  zabudow ania ,  przewracają-płoty- ,-  obci­
n a j ą  nogi zw ie rzę tom  dom ow ym , a nas tępnie  ja k  
na jsp ieszn ie j  ucieka ją  do swoich siedzib ^

C h a r ru a so w ie  doskonaleni! s ą  jeźd źcam i;  pi ż y ­
tem z wielką zręcznośc ią  w ła d a ją  dzidą i s t r y ­
czkiem, ale nie u ż y w a ją  wcale, j a k  inne pokolenia, 
s t rza ł  za t ru ty ch .  Dziwne także o d p raw ia ją  cere- 
monje  po śmierci rodziców ; po śmierci o jca, m ęża  
lub brata , kobiety obow iązane  s ą  obciąc sobie j e ­
den s taw  u palca.

M ę ż c z y ź n i nie n o s z ą  żałoby po kobietach, ale 
z a d a j ą  sobie inne um artw ien ia ;  po śmierci o jca  np. 
z a sz c z e p ia ją  sobie na  ręku krzak rozany ,  zako pu ­

j ą  s ię  w ziemię po p as ,  i p r zeby w szy  tak  2 4  go-  
■dzin, w y jm u ją  go z ręki. Puczem n a s tę p u je  3-ch 
dniowy n ad z w y cz a j  ś c is ły  post,  k tó ry  w tych o k o ­
licznościach sk u teczn ie  bardzo  dz ia ła .  M ożna bo­
wiem w yo braz ić  sobie, ja k i  ból sprawna, i j a k ą  r a ­
nę za d a je ,  p rzec iągn ięc ie  po za  sk ó r ą  k r z a k u  r ó ­
żanego, p o c z ą w sz y  od ramienia aż  do dłoni; gdyby  
więc cha ry  w takim s ta n ie  nie zach ow a ł się w strzę-  
mieźliwie p o d c z a s  ucz ty  p o g rze bow e j ,  n iewątpliwie 
śm ierć  o jca  w łasn em  by p rzyp łac i ł  życiem.

Z d a je  s ię  jednak ,  że  C h a rru a so w ie ,  podobnie 
ja k  w sz y s tk ie  dzikie ludy, n a d z w y c z a j  s ą  w y t rz y ­
mali. W iadom o j a k  n iebezpieczne s ą  w sze lk ie  rany  
pochodzące  z zadraśn ięc ia ,  w y rw a n ia  ciała, s ł o ­
wem, n ieos trem  jak iem  za d an e  n a rz ęd z iem , ty m ­
cz a s e m  oni nie c z u ją  podobno wielkiego bólu, 
i tylko dozn a ją  lekkiego opuchnięc ia  ręki.

—  C zy tam y  w Morning-Chronicie: P o s tę p o ­
wanie z olejeni porafiiiOw!ym, p rz e d s taw ia  wielkie 
n iebezp ieczeństw o  w y buch u ;  niedawno podobny 
w ybuch  n as tąp i ł  w Londynie w sklepie p. M a s te r s  
i sp raw ił  zu pe łn e  zn iszczen ie  tego sk ładu  i całego 
znacznego  z a p a s u .  Jeden robotnik  i dziecko o m a­
ło nie stali s ię  p a s tw ą  płomieni i mocno zostali 
poparzeni.  W ieczorem  beczka oleju porafiuowegp 
z o s ta ł a  w to cz o n a  do sk le p u ;  w celu prze lan ia  go 
do in n ego 'naczy n ia ;  róbótnik i chłop iec  za jm ow ali  
Sie tą  p rac ą  p rzy  świetle świecy, k tó rą  t r zy m a ł  
ten osta tn i;  nagle p a r a  oleju zapal i ła  się i sp ra w i­
ła w ybuch  tak gw ałto w ny ,  że w sz y s tk ie  beczki 
zo s ta ły  rozb ite ,-a  je d n o  z dużych  okien w y rz u c o ­
ne z z a w ias .  Robotnik i chłopiec k tórych  odzież 
o g a rn ą ł  ogień, wybiegli na ulicę całkowicie w p ło ­
mieniach,, a  ty m c z a se m  ogień p o d sy c a n y  olejem 
roz lany m  po podłodze ,  o garną ł  cały  dom i za cz ą ł  
się ro z s z e r z a ć  do przy leg łych  m a g a z y n ó w .  S ik a ­
wki w praw dzie  z a r a z  s ię  s ta w iły ,  ale po ża ru  nie 
m o żna  było  tak prędko o p anow a ć ,  i sku tk iem  t e ­
go z rz ąd zo n e  z o s ta ły  z n a c z n e  s t r a ty .  Robotnika 
i ch łopca p rzew ieziono  do S zp ita la  w stan ie  b u ­
dzącym  obawy o ich życie.

—  Po zm ar ły m  w P ru sa c h  orjentałiśc ie  D okto­
rze  Bernstein, k tóry  pośw ięcił  o s ta tn ie  lata sw ego 
życia  pracy około  d y k c jo narza  sy ry jsk ie g o  ( The­
saurus syr.) , p o z o s ta ła  niewielka, lecz cenna hi-

•bljoteka, z ło ż o n a  po w iększe j  części z  dzieł t r a k tu ­
ją c y c h  ję zy k i ,  l i te ra tu rę  i h is to rję  n a ro dów  w sc h o ­
dnich, tu dz ież  z sz ac o w n y c h  ręko p ism ó w , głównie 
sy ry jsk ic h .  Biblioteka ta w y s ta w io n ą  zos ta ła  obe­
cnie na  sp rzedaż .  Co do rękop ism ów , k tóre  m ia ły  
w ejść  do sk ładu  d y k c jo n a rz a  sy ry jsk ie g o ,  a  k tó ­
rych  og ło szo no  drukiem  kilka tylko z e sz y tó w ,  te 
zakup iła  j u ż  O k s fo rd z k a  biblioteka Bodley’a.

—  Robotnicy z a jm u ją c y  się  wyw ożeniem  pitf- 
sku pochodzącego  z o c z y sz c z e n ia  kory ta  S aony .  
powyżej m ostu  N em ou rs  w Ljonie, znaleźli w niem 
z n a c z n ą  ilość s ta ro ż y tn y c h  pieniędzy, k tóre  ja k  
pow iada Salut de Lyon, m og łyby  u tw orzyć ,  jeżeli 
nie bogaty to przynajm nie j  bardzo  różno rodn y  
zbiór. W i ę k s z ą  c z ę ś ć  tych pieniędzy s ta n o w ią  mo­
nety  miedziane z w yobrażen iem  J u l j u s z a  C e sa ra  
i p ie rw szych  C e s a r z y  rzym sk ich ;  z n a jd u ją  się tam 
także  m one ty  z c z a s ó w  L udw ika  XI, L udw ika  XII, 
K aro la  IX, H enryka  IV. Pom iędzy  monetam i s r e -  
b rnem i dobrze  z a c h o w a n e m i ,  z n a jd u ją  się talary
sz eśc io l iw row e z c z a s ó w  L udw ika  XIV i L udw ika  
XV. Liczba w ten sp o só b  znalez ionych  monet w y ­
nosi p rz e sz ło  tysiąc .

S Ł O W IA N IE  P O Ł U D N IO W O -Z A C H O D N I.  

p . Sreźn iew skiego (z rosyjskiego).

Ż ad n a  cz ę ś ć  Europy  nie przedstaw  ia takiej r ó ­
żnorodnośc i  i p n m ięszan ia  n a ro dow ośc i ,  j a k  pas  
p o g r a n ic z n y , le ż ą c y  pomiędzy m orzem  Baityckiem 
a S ródz ie in ne in  a oddzie la jący  R os ję  od ludów  
g e rm a ń sk ic h  i ru m ań sk ieh .  Na zachodz ie  tego 
p a s u  od północy ku po łudn iow i m ie sz k a  obok 
siehie je d n e  tu ż  za  drugiem i dziesięć ludów, s t a ­
now iących razem  p rz e s z ło  3 5 , 0 0 0 , 0 0 0  g łów : Esto-  
wie, Liwy, Ł o ty sz e ,  Litwini, S łow ian ie  pó łnocno-  
zachodni,  Madziarowie, Rum uni, S łowianie p o łu ­
dniow o-zachodni,  A lbańczycy, Grecy. S ą  to w s z y ­
stko ludy rolnicze, up raw ia jące  ziem ię,  mniej w ię­
cej pierwotni m ieszkańce ,  a w sz y s tk ie  nie s ą  j e -  
dnolitemi narodami lub s z czep am i,  lecz s z c z ą tk a ­
m i  sz czepó w , to kończących  sw e istnienie, to 
znów  do nowego g o tu jący ch  się życia .

N a jz n ac zn ie jsz ą  część  ziemi, p rze z  te ludy z a ję ­
tą ,  około %  ca łe j  p rzes trzen i ,  z a m ie s z k u j ą  S ło w ia ­
nie. Około V, te jże ,  z a jm u ją  S łow ianie  p o łudn io ­
w o-zachodni:  Bulgarowie, S erbowie, Chorw aci,  Slo- 
weńe k o ru ta ń sc y .  D raw a i Dunaj s tanow iłyby  
gran icę  S łow ian  po łudn iow o-zachodn ich  na p ó łn o ­
cy, gdyby  za  D raw ą ,  w Karyntji ,  S tyrj i  i W ęgrzech  
i za  Dunajem w W ęgrzech  i B e ssa ra b j i  nie z n a j ­
dow ały  się zn aczne  osady  s łow iań sk ie ,  bez p o ś re ­
dn io ' łączące  się z o sa d am i potudnioweini.  N a  z a ­
chodzie S łow ianie  c iągną  się aż  do p o łudn iow o-  
zachodnich pochyłości  gó r  F r ju l sk ic h  a od u jść  
S o czy  ( lzońcu)  do u jś ć  B a jany  ku brzegom  m o rza  
Adrjatyckiego, na w sch odz ie  z a ś  ku brzegom  m o ­
rza  C z arnego  od u jść  D una ju  aż  do u jśc ia  Kuru 
dero. Na południu , po z a  B a łkanam i między m o ­
rzem Adrjatyckiein i C zarnem , g ran ica  Słowian 
idzie p rz e z  Albanję, M acedonję ,  T ra c ję ,  linją c ią ­
g n ą c ą  się od S ku tar i  do P ry z re n u ,  O chrydy, Ko- 
s tu r u ,  So łuuia ,  Adrjan opola i I liady, s ięg a jąc  ty l ­
ko p rzy  Soluniu  do m o rza  Egejskiego. R oz leg ła  
ta i p iękna  k raina ,  z a jm u ją c  p rze sz ło  7 ,3 0 0  mil 
jeog ra f iczny ch ,  może sw obodnie  żyw ić  i w zb ó g a  
cać p rze sz ło  2 5 , 0 0 0 , 0 0 0  ludności, kiedy w is to ­
cie p os iada  mniej niż połowę tej ilości a m iano­
wicie około 1 1 ,0 0 0 ,0 0 0 ,  to j e s t  około 1 ,5 0 0  
głów  na  j e d n ą  milę k w ad ra tow ą .  W  całej krainie 
tej, z a m ie szk a łe j  p raw ie  w yłączn ie  p rze z  lud ro l­
niczy, u p raw ia jący  ziemię, widzimy S łow ian ;  li­
czb a  ich tu wynosi p rze sz ło  1 0 ,0 0 0 ,0 0 0 .  Lecz 
myliłby s ię  kto, m niem ając ,  że w s z y s c y  s tanow ią  
jeden  naród .  J e d n o ść  ich s z cz ep u ,  nie z a s a d z a  
się ani na jedności religji i ośw ia ty ,  ani też na 
je dn os ta jno śc i  p raw  i zwierzchniej w ład z y ;  w p ływ  
za ś  są s iadów  naokoło i w po ś ro d k u  nich m ieszk a­
ją cy c h ,  w ciągu tylu wieków  dzia ła jący ,  rozprzę- 
g a  co raz  bardziej tę jedno ść .  S ą  to brac ia  jednej 
rodziny ,  m a ją c y  mim owolne poczucie sw ego  po-  
m in ow ac tw a ,  lecz nie j e s t  to je d n a  rodzina. S ą  to 
raczej spokrew nione  części jednego  narodu . Ł a ­
two się o tein m ożna  przekonać z  rozw aż an ia  b a r ­
dzo  niewielu naw et danych . Na p rzes t rzen i  1 5 7  
p rz e sz ło  mil od pó łnoco-zachodu  ku  po łudn io -  
w schodow i,  w k ra ju  podzielonym na m nó s tw o  
dolin i w y b rzeży  p rz e z  p a s m a  gór i rzeki, S ło ­
wianie po łudn iow o-zachodn i  podzielili się na kilka 
oddziałów , różn iących  się mniej więcej od siehie. 
G łównych oddziałów  j e s t  cz te ry .  Najdalej z  tych 
S łow ian  ku zachodow i posunięci ,  z a c h o w u ją c  do­
tąd sz cz ep o w e  nazw isko  Słoweńców- a podług 
mie jscow ości,  od imienia m ia s ta  C horun ta ,  Cho-

rutanów, c iągną  s ię  od nizin Friu lu  i g ó r  T y ro lu  
p rze z  krainę i w y b rz e ż a  T r j e s tu ,  p rze z  p o łudn io ­
wą K a ry u t ję  i S ty rję ,  do po łudn iow o-zachodn iego  
k rańca  W ęgier .  Z a  niemi ku w schodow i od T r j e ­
s tu  i W a r a ż d y n u  do Aradu, O rs zo w v ,  W iddynu , 
N iszu  i S kop iu  (U s k u b u )  m ie sz k a ją  S łowianie , 
k tó r z y ,  w sk u tk u  p rzes ied len ia  się z w yn ios łośc i  
karpack ich ,  pokoleń chorw ack ich  i se rbsk ich ,  z a ­
chowali na z a w s z e  imię Chorwatów i Serbów: j e ­
dni z  nich, Chorwaci, m ie sz k a ją  w ziemi C h o r ­
wackiej i w południow o-zachodnich W ę g r z e c h ,  
w Istrji i części Dalmacji; d ru d zy ,  Serbowie, w Dal­
m acji  i C z a rn o g ó rzu ,  B ośnji  i Hercegowinie, k s ię ­
stw ie  Serbsk iem , S law onji ,  Banacie i innych c z ę ­
śc iach  W ę g ie r  południow ych. Na w schód  od S e r -  ] 
bów  po z a  T ym okiem  i M oraw ą b u łg a rsk ą  aż  do ! 
m o r z a  C z a rn e g o ,  na  północ do D unaju, na polu-  I 
dnie do K o s tu ru ,  So łuuia ,  Adrjanopola  i I n a d y ,  j  
n a j z n a c z n ie j s z ą  część  p ó łw y sp u  Bałkańsk iego  z a j ­
m u ją  Słow ianie ,  k tó rzy  od imienia p rz y b y sz ó w ,  | 
w VII. wieku z z a  lewego b rzegu  D u n a ju ,  o t r z y -  I 
mali n az w ę  Bułgarów.

1. Słoweńcy óhorutańscy z a jm u ją  w scho dn ią  
cz ęść  Friu lu  od Pon teby  do Udino (W idm u) i Hra- 1 
d iska ,  po łudn iow ą  c z ę ś ć ’K aryntji  i S ty r j i ,  na p ó ł­
noc po z a  rzekę Z ilę  i D raw ę od Zilskiej doliny 
do Bielaka (Villach) i R adgon i  (R ad ke rsbu rg )  i po­
łudn iow o-w schodn i  kąt W ęgie r  za  rzeką  Murem 
w kom ita tach  Ż e lazn y m  (E senb ti rge r)  i po części  
S a lad zk im , ca łą  Krainę, z  w y jątk iem  małej c z ą ­
stki na  w sch o d z ie ,  p rz e z  C h o rw a tó w  za ję te j ,  o raz  
ziemię B orycką ,  w y łą c z a ją c  ką t  po łudn iow o -za­
chodni, gdzie  s ię  Furlan ie  osiedlili. W  ś ro d k u  
pom iędzy  niemi s a m a  tylko p o łudn iow o-w schodn ia  
cz ęść  K ra iny ,  tak z w a n e  K oczow isko  (G otschee)  
p rzez  Niem ców j e s t  za m ie szk a n a .  L iczba  Cho- 
ru tanów  p rz e s z ło  1 ,3 0 0 ,0 0 0  g łó w  w ynos i .  Kto 
był w Wiedniu , widzieć m ógł na p rzedm ieśc iu  t/n 
der Wien, w za ja zd a ch  f u r m a ń s k i c h , tęgich 
ch łopów , s łu s z n e g o  w z ro s tu ,  krzepkich i w e s o ­
łych, z w ło sa m i j a s n o -b lo n d ,  p a t rz ą c y c h  otw arc ie  
i u p rz e jm ie ,  chę tnych  z a w s z e  do u s ł u g i  ro z m o ­
wy. S ą  to C h o ru ta n ie  po w iększe j  części z Kra iny .  
J e s t  ich tam  liczba n iem ała .  K o m u  w ypad ło  być 
w T r je ść ie ,  ten nie m ógł nie widzieć na rynkach , 
szczegó ln ie  nad m orzem , kobiety białe i rum iane ,  
pełne i hoże ,  wrysokie  i zg ra b n e ,  sp rz e d a ją c e  p o ­
m a ra ń c z e  i inne owoce, n o sz ą c e  na głow ie białe 
z a s ło n y ,  ods łan ia jące  ty lko po łow ę tw arzy :  s ą  to 
Stowenki z tak  zw a n e g o  K a r o s t u , gdzie b rak  pól 
z m u s z a  lud tam eczny  d o 't rud n ie n ia  s ię  drobnym  
handlem i rozm aitem i robotam i. W s z y s c y  oni 
(z w y ją tk iem  1 5 ,0 0 0 ,  k tó rzy  w W ę g rzec h  mie­
s z k a ją )  s ą  religji rzym sko-ka to l ick ie j ,  w s z y s c y  
s ą  poddanym i c e s a rz a  a u s t r jac k leg o ,  w s z y s c y  s ą  
nareszc ie  a lbo w ieśn iakam i albo p rze m y s ło w ca m i 
miejskierni (o p ró c z  d uchow ieńs tw a ,  nauczycieli 

w ojska).  Ci, k tó rzy  nie m ieszk a ją  na w s i ,  r y ­
chło t rac ą  cechy s ło w iańsk ie  i p r z e k s z ta łc a ją  się 
na  Niemców. Języ k  p an u jąc y  w m ias tach  i s z k o ­
łach (p rócz  w ie jsk ich ) ,  również j a k  i w ad m in i ­
s trac ji ,  j e s t  niemiecki; a w niektórych tylko m ia ­
steczkach  p o s ły szeć  m ożna  s łow iańsk i;  z a ś  w P o -  
hereżu i F riu lu , w klasach średnich  panuje  j ę z y k  
włoski Lud p ro s ty  p r z y z w y c z a ja  s ię  do j ę z y ­
ków  niemieckiego i w łoskiego, lecz w ogóle b a r ­
dzo ciężko, niechętnie, nie z w a ż a ją c  na to, że j u ż
1 ,0 0 0  lat up łynę ło  od c z a s u ,  j a k  Niemcy w ich 
k ra ju  p a n u ją .  W pływ  Niem ców  w tern g łównie 
s ię  w ydatn i l ,  że S łow ianie ,  m ieszka jący  niegdyś 
i w północnej K aryn tj i  i w Styrj i ,  po części i w ar 
cyksięstwie  as t r jack iem , albo się ku południow i 
po sunę li ,  o d d aw sz y  sw e  ziemie kolonistom nie­
mieckim, albo s ię  sam i na Niemców przemienili ,  
tak że na p ó łno cy  p o z o s ta ły  te raz  na pam ią tkę  
S łow ian  sam e tylko n a z w y  m ie jscow ości .  Kolo­
nje Niemców rozc iąga ły  się i dalej na południe; 
lecz, oprócz  K o czow iska ,  u t r zy m a ły  s ię  tylko po 
m ias tach .  Bez w ątp ien ia ,  w p ływ  niemiecki o d ­
bija s ię  w szę d z ie  pom iędzy  ludem , w o b y cza jaeh  
i z w y c z a ja c h ,  ję z y k u  i ośw iacie ,  w p ływ  z r e s z t ą  
nie tyle narodow ości niemieckiej, ile w a r u n k ó w  
życ ia  sp o łeczn ego ,  k tó rym  uledz m us ia ł  lud ta k  
tu , j a k  i w innych k ra ja c h ,  je d n a k o w o  rzą d zon ych  
i j edn ak im  z a jm u ją c y c h  się p rze m y s łe m .  Nie n a ­
leży  zapo m inać  i o tern, że k ra je  p rzez  S łow ian  
zam ieszka łe ,  leżą pom iędzy Niemcami i W ł o c h a ­
mi, i poprzec inane  s ą  d rogam i,  k ra je  te łąezące-  
ini: już  sam o  to m usia ło  obudzić  ducha  p rz e m y ­
s łow ego  w zn aczne j  części ludu i zmienić daw ny 
jego  by t.  Nie m ogła  też p o zo s tać  bez w p ły w u  na 
by t  narodu m ora lna  je g o  za leżno ść  od w y ż s z e j  
klasy innego s z cz ep u ,  nie o bzna j tn ionego  n a leż y ­
cie z  je g o  o b ycz a jam i  i pojęciami, nie będącego 
w stan ie  pomiinowolnie naw et  podzielać  uczuć  j e ­
go i p rzek onań .  Z  tych i z innych pow odów  po 
s t r ze g ąc  s ię  da ły  pom iędzy  ludem ch o ru ta ń sk im  
w wielu m ie jscach ,  n ieufność i sk ry to ść ,  dziwnie 
po łączone  z lekkością o b y cz a jó w  i d o b ro d u sz n o -  
ścią; oziembienie miłości do rodzinnego ogn iska ,  
chęć trudnienia  się p rzem y słem  po za  dom em , 
brak g o śc in n o śc ią  w yrachow an ie ,  ocen ia jące  i pod­
dające pod rozw agę ;  rozdz ia ł  rodzin w taki po­
między i tui ćmi sp o só b ,  że w s z y s c y  cz łonkow ie 
familji,  dla w iększego  zy sk u ,  w śród  obcych ro ­
dzin w cha rak te rze  s łu ż ą c y c h  m ie sz k a ją ;  p r z y ­
sw ojen ie  obcego k ro ju  ubrania , obcego sp o so b u  
bud ow an ia  domów; używ anie  obcych w y ra zó w  
bez n a jm n ie jsze j  n ieraz  p o trzeb y .  Nie w szy s tk o  
to j e s t  w szęd z ie ,  lecz is tnieje je d n a k ż e ,  a n ieraz  
w takim stopniu , że nie je d n eg o  Słow ieńca nie p o ­
dobna uznać  za  S łow ianina ,  dopóki sw oim  nie 
p rzem ów i język iem . Z  innej z a ś  s tro ny ,  p o d ró ż ­
ny z zadziw ien iem  pos trzeże  w y t rw a ło ść  w z a c h o ­
w aniu  niektórych ry só w  narodow ości  s ło w iańsk ie j ,  
jak ie j  napróżn o  sz u k a łb y  w innych k ra jach .  W  w ie­
lu sam otnych  p o m ię d zy .g ó ram i  leżących  m ie j s c o ­
w ościach ,  w k tóre  ziemie choru tańsk ie  tak obfitują, 
szczegó ln ie  na  zachodzie  i na p ó łnocy ,  sp o tkać  m o ­
żn a  l u d , s ta le  p rze c h o w u ją c y  obycza je  i z w y c z a je ,  
p rz e k o n a n ia  i uprzedzen ia ,  cnoty  i p rze sąd y  p rzo d ­
kó w , a pomiędzy iiinemi, p rze w a g ę  życia  ro d z in ­
nego w ra z  z ślepein dla s t a r s z y c h  p o s łu s z e ń s tw e m  
i z  nieoględną gośc innością ;  w eso ło ść  i z ap arc ie  
się siebie w raz  z m iłośc ią  do pieśni i u roczys to śc i ;  
re l ig i jność  w ra z  z sk ło n n o śc ią  do za b o bon ów , 
z c z a s ó w  j e s z c z e  po g ań s tw a  p o zo s ta łą .

(Dokończenie nastąpi) •

W IA D O M O Ś C I Z P O L S K I E J  F A U N A .
Myszy krajowe.

D robne zw ie rzą tka  g ryzące,  o b e jm o w ane  w m o­
wie popularnej pod ogólnem nazw isk iem  m y s z y ,  
mało na  siebie z w r a c a ją  u w ag i ,  z  pow od u  o drazy  
j a k ą  sobie w yrobiły  szkodliw ością  i n ieznośnem  
natręc tw em ; z tego też pow odu m ało  kom u w ia­
domo, ile w k ra ju  z n a jd u je  s ię  ich gatunków , 
i mało kto potrafi ro z ró żn ia ć  n a j ro z m a i ts z e  ich 
form y. Rzeczyw iśc ie  też nić nie m ożna  d o p a t rzyć

w ca lem  ich obejśc iu  się , coby jakąko lw iek  u ż y t e ­
cz n o ść  o k a z y w a ło ,  gdy  przeciw nie  po s t rze g a  się 
na k aż d ym  kroku , u je m n ą  ich s tro nę .  Jakkolw iek  
trudno  p rzy pu śc ić ,  aby  tak  liczna rodzina  w y p u ­
s z c z o n ą  by ła  na św ia t  jedyn ie  w  celu n iszczen ia ,  
bez o d p ła ca n ia  s ię  za  to ;  o s ta tn ia  ta  s t r o n a  z a ­
w sze  będzie n iez ro zu m ia łą ,  w obec tak  j a w n y c h  
i dotykalnych dowmdów, n ieko rzys tn ie  j e  p r z e d ­
s ta w ia ją c y c h .  P on iew aż  z a ś  s ą  ba rd z o  m nożne ,  
z a g r a ż a ły b y  wielkiemi k lęskam i,  g d y b y  nie to, że 
m a ją  ciągle naprzec iw  sobie m n ó s tw o  n ie p rz y ja ­
ciół, od k tó rych  giną w nieprzeliczonyc h ilościach, 
a p rze z  to u t r z y m u ją  się w pew ne j  ró w now adze .  
P ró c z  wielu p ta k ó w  i z w ie rz ą t  d rap ie żn yc h  ż y w ią ­
cych się g łów nie  m y sz am i,  niekiedy s a m e  w tern 
d o po m a ga ją ,  gdyż  ró żn e  ich gatunki w za jem n ie  
się tępią, a  nawet w raz ie  p o trzeby  w ła s n e m u  g a ­
tunkowi n ie p rz ep u sz cz a ją c .  N ieraz  j u ż  bowiem 
po s t r z e g a n o  ja k  w razie  o k a z a n i a  s ię  k tó rego  g a ­
tu n k u  w n iezw ykłych  i lościach, inne m o cn ie jsze  
j e  w y n iszcza ły .

Kraj n a s z  p os iada  k ilkanaście g a tu n k ó w  u p r z y ­
k rzonych  tych  s z ko dn ik ów , na leżących  do trzech  
na tu ra ln y ch  skupień; a  mianowicie: 3 ga tunki K o ­
sza łe k ,  6 M y sz y  i 5  P o ln ików . Być jedn ak  może, 
że  po d o k ładn ie jszem  o b sz u k a n iu  coś  j e s z c z e  
p rz y b ę d z ie  do fau n y  k ra jo w e j ,  lecz do tąd ,  natu-  
raliści k ra jow i tyle tylko z n a jd u ją .

P ie rw s z ą  g ru p ę  sk ła d a ją  z w ie rz ą tk a ,  p o d o bn e  
z k sz ta ł tó w  do M yszy ,  lecz odróżnia  j e  na p ie rw ­
s z e  z a r a z  w e jrzen ie  ogonek  j a k  u W iew iórek ki- 
śc ia s ty ,  do k tórych  w sposob ie  życ ia  pewne p o ­
dobieństw o p rz e d s ta w ia ją ,  z ręczn ie  bowiem ła ż ą  
po d rzew ach ,  na k tó rych  g łów nie  w la sach  p rze ­
by w a ją ;  od Myszy z a ś  o d z n a cz a ją  się ta k że  snem  
zim ow ym , po dziuplach i norach  o dbyw anym . Naj 
w ięk sza  z nich pop ie la ta  m nie jsza  od s z c z u r a ,  
z ca łym  ogonem  najmocniej  k i śc ia s ty m ,  d w u s tro n ­
nym ja k  u W ie w ió r k i ;  ś redn ia  c iem no-rdzaw a  
z cza rnem i sm u g a m i p rzy  oczach  i k is tką  na s a ­
m ym  telko k ońcu  o g o n a  ; t rzec ia  wielkości M yszy  
dom ow ej ,  j a s n o - r u d a w a  z ogonkiem s ła b o  k o s m a ­
tym . W s z y s tk ie  s ą  do syć  rzadk ie ,  a  p rzyna jm n ie j  
tru d n e  do sp o tk an ia ,  i żadnego  w p ływ u  na g o s p o ­
d a r s tw o  k ra jow e  wyw ierać niemogą. Ż y w ią  się 
ow ocam i i nas ionam i leśnemi.

Dwie drugie  g r u p y  s k ła d a j ą  n a jw ię k sz e  i n a j ­
n ie zno śn ie jsze  szkodniki,  p ie rw sz a  z nich s ta n o ­
w iąca  ro dza j  M yszy ,  o d z n a c z a  się d ługiemi u s z ­
kami, mocno w y s ta ją c e m u  pokryteini  bardzo  kró t­
ką siercią, ogon z a ś  m a ją  d ługi w y sm uk ły ,  odzia­
ny d robną  łu s z c z k ą  w obrączk i  regu la rne  u łożoną  
i obrzedniemi w łesk am i,  co na p ie rw sz e  wejrzenie  
da je  im n iep rzy jem n y  pozó r .  Z n an e  s ą  każdem u  
p rzym io ty  S z c z u ró w ,  ich szkodliw ość,  z u c h w a l ­
s tw o  i n iechlujne o b y cz a je ,  nie w s z y s c y  je d n ak  
wiedzą o tein, że z w ie rzę ta  te nie s ą  właściwie 
m ie j s c o w e r a i , lecz mimowolnie sp ro w adzon em i 
z innych części św ia ta .  Nąj pierwej do s ta ł  się 
S z c z u r  pospoli tym  zw a n y ,  ciemno popie laty , p r z y ­
w ieziony j a k  po w sze ch n ie  u t r z y m u ją  z Ameryki 
na  okrętach kupieckich, i n iebaw em  ro z m n o ż y ł  się 
obficie po ca łe j .  .Europie .  Lecz gdy  nas tęp n ie  
p rzy w iez ion o  tym że  sam ym  sp o so b e m  z Indij 
w schodnich  około roku 1 7 3 0  S z c z u r a  p łow o s z a ­
rego w iększego , ten osta tn i ro z m n a ż a ją c  się co ­
raz  więcej, tak  tępi p ie rw szego ,  że j u ż  go z a le ­
dwie resz tk i  z o s ta ją ,  i wkrótce ca łkow ic ie  m ie j­
sc a  now o p rz y b y łe m u  us tąp i;  mianowicie po m ia ­
s ta ch  j e s t  j u ż  praw ie  w yg ub ion y  i u k ry w a  się 
tylko po u s t ro n iach ,  gdzie  j e s z c z e  ten s t r a s z n y  
nieprzyjacie l n iep rzyby ł .  P ró cz  tych dw óch S z c z u ­
rów  i M yszy domow ej k aż d em u  d oskona le  znanej  
s ą  j e s z c z e  w k r a ju  t r z y  inne p rzeb y w a jąc e  g łów nie  
opodal od m ieszkań  ludzkich ,  lecz odw iedzające  
częs to  w porze  z im ow ej budynk i  g o sp o d a rsk ie ,  
gdzie razem  z g a tu n k am i dom ow em i zn a cz n y  p r o ­
cent z a p a s ó w  sp o ż y w a ją .  N a jw ię k sz a  z nich j e s t  
M ysz leśna,  zn aczn ie  w ię k s z a  od domow ej z ogo­
nem o wiele d łu ż s z y m  i s to s u k o w o  w y ż sz e m i 
ty ln e m i nogam i, w ubarw ien iu  z a ś  o d zn acza  s ię  
c z y s tą  b ia łośc ią  pod b rzuchem . M ysz polna, w nie­
k tórych okolicach p sz cz e ln ą  z w a n a ,  od tego, że z i­
m o w ą porą  w dz ie ra  się częs to  do ułów  i z n a c z n e  
w nich sp u s to sze n ia  w y rz ą d z a ,  j e s t  rów ne j  wiel­
kości z d om ow ą,  z  w ierzchu  r u d a w a , cza rną  
w zd łuż  g rz b ie tu  p rą g ą  o z n a cz o n a .  N a jm n ie j s z a  
z a ś  j a s n o  ruda p rz e b y w a ją c a  g łów nie  po polach 
i łąkach ,  g rom adz i  się na zim ę w zn a cz n y ch  ilo­
śc iach  do s te r t  zbo żow ych  po polach s taw ian ych .  
M yszka  ta  z a w ie s z a  m is tern ie  u s ła n e  g n iazdka  na 
kępach t r a w y ,  z b o ż a  lub krzakach .

Polniki ła tw o  b ardzo  rozróżn ić  od M yszy po 
k ró tszy c h  u sz ac h  s ie rc ią  za s lo n iony ch ,  tępy m  py­
sz c z k u  i k ró ts z y m  ogonie lepiej odzianym . Te 
j ak ko lw iek  nie w cho dz ą  prawie do m ie sz k ań ,  
a  w m nie jsze j  n ierów nie  liczbie niż M yszy  ś c iąg a ją  
na z im ę do gum ien  i szp ich le rzy ,  n iem nie jsze  s p u ­
s to szen ia  w y rz ą d z a ją  po polach ,  o g rodach  i ł ą ­
kach .  N a jokaza lszy  z nich S zcz u rem  w odnym  
zw a n y ,  śniado c z a rn ia w y ,  m ało  m nie jszy  od S z c z u ­
ra  o d zn acza  się od innych Polników , znaczn ie  
d łu ż s z y m  ogonem ; żyje p rzy  w odach ,  p ływ a i n u r ­
ku je  doskonale .  Drugi łąkow y ,  c iemno śn iady ,  
znacznie  w ięk szy  od M yszy  d om ow ej ,  p s u je  b a r ­
dzo  pow ierzchn ią  łąk  p rzez  m n ó s tw o  chodników  
k tó re  rozlegle p row a dz i  w ierzchem  m u ra w y  j a k  
rów nie  p rze z  w y n isz cz en ie  k o rzo nk ów  roślin p a ­
s tew nych .  T rz e c i  polny, m y s z ą  po lną pospolicie 
zw any ,  koloru m y sza teg o ,  najobfi tszy  ze  w s z y ­
stkich i n a j szk o d l iw szy  na polach u praw nych .  
C z w ar ty  bardzo do p op rzed za jąceg o  podobnyi  p rzez  
zoologa tylko m ogą cy  być odróżn ionym , u nas  
j e s t  daleko r z a d sz y  i zapew ne nie we w sz y s tk ic h  
oko licach  się z n a jd u je .  P iąty le śn y ,  rdzaw y  na 
grzbiecie, popie la taw y po bokach ,  o d zn a c z a  się. 
od innych u szkam i więcej z  sierci w y s ta jącem i,  
ten t r z y m a  s ię  g łów nie  w la sach  i za ro ś lac h ,  
mniej p rze to  szkodliwy. P ró c z  różnic, j a k ie  się 
w yżej w skaza ło  Polników od M y sz y  m ożna j e s z c z e  
w s k a z a ć  i tę, że psy  chciwie p ie rw sze j a d a j ą ,  gdy 
przeciw nie  k aż d ą  u łow ioną  Mysz d u s z ą  a le  żaden 
j e ś ć  nie będzie; kot pod tym w zg lę d em  nie p r z e ­
biera.

Oto s ą  w szy s tk ie  ga tunk i ,  k tó rych  znajdow anie  
s ię  w k ra ju ,  j e s t  dokładnie w yśledzone ,  i znane  
s ą  dosta teczn ie  pod w zg lędem  zoologicznym n a -  
tu ra l is tom  k r a jo w y m ,  z a jm u ją c y m  się tą  k la s ą  
zw ie rzą t .  Lecz nie idzie za te m , ab y  ro z m ie sz c z e ­
nie w sz y s tk ich  było dokładnie  znane ,  j a k  również 
wiele s z cz eg ó łów  ob y cz a jo w y c h .  W ym ien i ło  się 
j e  w szy s tk ie ,  dla zw ró cen ia  uw agi św ia t ły c h  mie­
s z k a ń c ó w ,  o s ia d ły c h  w rozmaitych okolicach k ra ­
j u ,  na niektóre okoliczności, w yjaśn ien iem  których, 
mogliby p rzy c zy n ić  się do g ru n tow n ie jsze j  z n a ­
jom ośc i  fauny  k ra jow e j .

I tak: w yże j  w spom nian y  S z c z u r  popielaty, tak 
j e s t  rzadkim  w k ra ju ,  ż e  o ddaw na j u ż  żaden  go 
z n a tu ra l is tó w  nie sp o ty k a ;  idzie więc o pew ne 
w iadom ości  pod  w zg lędem  zn a jd o w an ia  się tego 
ga tunku ,  dla p rzekazan ia  ich n a s z y m  n as tępc om ,

dla których zwierz ten będzie zupe łn ie  z a g in io ­
ny m . R ów nie  pożądaue in  będzie ś ledzenie g a t u n ­
ków, do tąd  j e s z c z e  w k ra ju  nie zn a jd o w a n y c h ,  
a  o w ykryc iu  których, nie m o ż n a  j e s z c z e  tracić 
nadziei, g dyż  kraj nie j e s t  j e s z c z e  należycie pod 
tym w zględem p r z e s z u k a n y m .  Najwięcej nadziei 
p rze d s ta w ia  g u b e rn ja  A u g u s to w sk a ,  najmnie j  na-  
tu ra l is to in  k ra jow ym  znana ;  k to  wie, cz y  nie uda 
się tam  w yk ry ć  now ych  dla fauny  k r a jo w e j  P o l ­
ników, a m o że  też ja k i  ga tu n ek  zupe łn ie  w nauce 
nie znany . Nie m ożna  także tracić nadziei zna lezien ia  
tam  m yszk i  odmiennego ty p u ,  zw ane j  p rzez  n a tu ra ­
l is tów  Mus betulinus lub vagus, zn a jd u ją c e j  s ię  
w K urlandji ,  na Litwie i w okolicach O d ess y ,  zkąd  
za c z y n a ją c ,  z n a jd u je  s ię  po całej Rosji;  lecz w s z ę ­
dzie t ru d n a  do ułowienia. M y sz k a  ta ,  j e s t  znaczn ie  
m n ie jsz a  od d o m o w ej ,  w y sm u k ła ,  s z a r a w a ,  lub 
b lado -rud aw a ,  z  c z a r n ą  w zd łu ż  grzbietu  s m u ż k ą ,  
p o m ie sz czo n ą  między dw om a innemi b ledsze in i  
od ogólnego kolo ry tu .  P rz e b y w a  główmie po la ­
sach  b fzo z o w y c h .  In te re su jąc e  to zw ie rzą tk o ,  
tein więcej o b u d zą  c iek a w ość  n a tu ra l is tó w  k r a jo ­
w ych, że myśl iw i i leśnicy pó łnocnych  okolic 
A u g u s to w sk ie g o ,  z a p ew n ia ją ,  iż się tam zna jdu je .  
P o n iew aż z a ś  obycza je  j e g o  mało s ą  z n a n e , 
inożnaby  przeto p r z y s łu ż y ć  s ię  nauce,  p rzez  udzie­
lenie p ew n ie jsz y ch  o niem wiadom ości .  Tein w ię­
cej zbad an ie  tej m y s z y  j e s t  p ożądane ,  że z  p o w o ­
du znaczne j  różn icy  z ę b o s ta n u ,  na tura łiśc i  n o w o ­
cześni o sobny  dla niej rodzaj ustanowili, w k tó ry m  
do tąd  f iguruje ja k o  je d y n y  g a tun ek .

P ró c z  żą d ań ,  j a k ie  się w in teresie fauny  w y ­
mieniło, zw rócen ie  uw agi n a  liczne ga tunki fami- 
lij zw ie rzą tek  n iy s z o w a f y c h , m oże s łu ż y ć  z a  
p r z e s t ro g ę  i p rzypom nien ie  m ie sz k ań co m  kraju ,  
a b y  zw racali  w iększą  uw'agę na w sz y s tk ich  tępi- 
cie+i i n iep rzy jac ió ł  r o d u  m ysiego , i rozciągali 
nad niemi opiekę, na  j a k ą  u ży teczn ośc ią  s w o ją  
z a s łu g u j ą .

Władysław Taczanowski.

—  W  dniu w c z o ra js z y m ,  na ta rg a ch  o d b y w a ją ­
cych się w urzędzie  k on su m c y jn y in  m. W a r s z a w y ,  
p łacono  z a  wiadro  okow ity  p ró by  10-ej r s r ,  1 
kop. 4 0  'fi, za  garn iec  kop . 4 6  ' / , .

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J
z dnia  13 grudnia.

żądano płacono
II e i l / . rsr. |kop rsr. j kop.

Berlin i 00 T a l. 2 M 106 5,, 100 T ai. k. t. _ _ _ _
G dańsk . 100 T al. 2 M. _ _ _ —

100 T al. k. t. _ i . —_
H am burg. ■SCO BMk. 2 M. 159 90 _ _
Londyn . 1 P t. St. 3 M. 7 15 __ _
M oskwa . luO ils 1 M. _ _ _
P etersburg  . 100 Rŝ _ 1 M. 99 _ — _

,, 100 Rs. k. t. _ — — _
Paryż . 300 Fr. '2  M. 85 — — —

»ł 300 F r. 1 M. _ — — _
W iedeń . 150 Z łr. 2 M. 74 70 — —
Pół-Im perjał Bossyjskie. . — — 5 77
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) 90 69 90 19
A kcye D rogi Zel.W ursz.- Wied. 70 50 — _
Lisfcy Zast. I i i-g o  O kresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 4 15 2

W artość kuponu bieżącego od Obliyów S karb . r s .—  k. 8 1 %  
,, ,, od L istów  Zastaw u: I l lg o  O kresu k .2 8 %

K I J R S A  T E L E G R A F I C Z N E
r B erlina  z dnia  13 grudnia.

Kuska pożyczka Stieglitza 5 - ta . , . ss y8
„  6 -ta  . — 9 6 %

Polskie o b lig ac je  Skarbow e op. kup . __ 79
,, L is ty  Z a s t a w n e ........................ ■ *ii, 8 4 %
,, B ilety  B a n k o w e ........................ 84*/,

W eksle na W arszaw ę z k rótk im  term inem __ 84
,, P etersburg  3 tygodniow y __ 9 2 %
,, L ondyn  3 m iesięczny. __ —
,, P aryż 2 . . __ —
ay H am burg  2 ,, . . _ —
,, W iedeń 2 „  . . 70

Żyto na t a r g u .................................... • Ll 52
,, nn dostaw ę p ó ź n ie js z ą ........................ — 5 1 %

z 1'ftryia.
Renta 3 % .................................... .....  .

Akcje kredy tu  ruchom ego . . . .
_ 67 60

735

żąda-
jA

płacą.

K O L E J  Z E L A Z N A .

1'uciągi na drodze żelaznej Warszawsko-Wiedeń­
skiej kursują od dnia 19 Września (1 Taidzier- 

nika) b. r. w następującym porządku:

A) Z Warszawy: 1. Pośp ieszny  (schnellzug) wy­
chodzi o godzinie 6 rano, a  przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po po łudn iu  —  do 
K atow ic zaś o godzinie 3 m. 10 po p o łu dn iu  
do G ran icy  o godzinie 1 m. 51 po po łudn iu  
— d o Ł o w ic z a  o godzinie 1 m . 25 p o p o łu d n iu .

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45  
z r a n a  przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 5 0  wieczorem, wychodzi n a  d rug i  dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30  z r a n a  
i dochodzi do K atow ic  o godzinie 5 m. 40  
z rana ;  do G ran icy  zaś przychodzi tenże p o ­
ciąg  tego samego dn ia  o godzinie 9 wieczór. 
Do Łow icza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu .

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po p o łu d n iu  i dochodzi ty lko do Łowicza, a 
nie do P io t rk o w a  j a k  to dawniej miało  miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

U) 7j Katowic do Warszawy: 1. Pośp ieszny  wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w po łudn ie  
i przychodzi do W arszaw )  o godzinie 10 wie­
czorem, z G ran icy  zaś o godzinie  12 m. 55  
w po łu dn ie  i łączy  się w Z ąbkow icach  o go­
dzinie 2 m. 28  w południe  z pośpiesznym id ą ­
cym do W arszaw y; z Ł ow icza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 w ieczorem  i łączy  się z poś­
p iesznym  w Skiern iewicach  o godzinie 8 m. 
20  wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z K atow ic  o godzinie 8 
m. 50  wieczorem i przychodzi do Sosnow ­
ców o godzinie 9 wieczorem, n a  d rugi dzień 
z r  na  wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z r a n a  i przychodzi do W a rsza w y  o godzi­
nie 5 po po łudn iu ;  z G ran icy  wychodzi o go­
dzinie 6 m. 3 0  z r a n a  i łączy się w Z ą b k o ­
wicach o godzinie 7 m. 2 0  z ran a ;  z Ł ow i­
c z a  wychodzi o godzinie 2 m. 5 po po łu dn iu  
i łączy się w Skiern iewicach  o godzinie 3 
w południe .

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Ł ow icza  (a  n ie 
z P io t rkow a)  o godzinie 6 m. 45  z r a n a  i p rze ­
chodząc o godzinie 8 z r a n a  przez S k ie rn ie ­
wice dochodzi do W arszaw y  o godzinie 10 m. 
45  z ran a .
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(O. D. 1705; 

w I m i e n i u  N a j j a ś n i e j s z e g o  

A LEX A N D R A  II.

C e s a r z a  W s z e c h  R o s s y i , K r ó l a  P o l s k ie g o  

etc. etc. etc.

Rada Administracyjna Królestwa.

Z powodu przepełnienia ciałami zmarłych 
cmentarza grzebalnego parafii Rzymsko-Kato­
lickiej miasta Gostynin, i niemożności rozprze­
strzenienia tegoż cmentarza jako położonego 
w miejscu blizkiem zabudowań mieszkalnych, 
a ztąd i potrzeby założenia nowego i zajęcia 
na ten cel części gruntu miary’ morgów 2 pr. 75 
czyli dziesiatynę 1 saż. 367 własnością prywa­
tną mieszkańca miasta Gostynina Cegłowskie­
go będącej, w zastosowaniu się do art. 2 prawa 
o wywłaszczeniach, oraz ustępu 6 art. 3 z d. 6 
(18) Czerwca 1852 r. na przedstawienie Komi­
sji Rządowej. Spraw Wewnętrznych i Ducho­
wnych postanawia:

Art. 1. Część gruntu w territorium miasta 
Gostynina Powiecie Gostyńskim Gubernii W ar­
szawskiej położona, a w posiadaniu Józefa Ce­
głowskiego będąca, ma być zajętą na urządze­
nie nowego cmentarza grzebalnego dla parafii 
Rrzymsko-Katolickiej Gostynin w ilości mor­
gów 2 pr. 75 czyli dziesiątyn 1 sąż. 367.

Art. 2. Zajęcie to na użytek publiczny przy­
wiedzione być ma do skutku podług prawa o 
wywłaszczeniach z dnia 6 (18) Czerwca 1852 
roku.

A rt. 3. W ykonanie niniejszego postanowie­
nia które w Dzienniku praw ma być zamiesz­
czone, Komisji Rządowej Spraw' Wewnętrznych 

- i Duchownych poleca.
Działo się w Warszawie dniA 28 Październi­

ka (9 Listopada) 1860 r.

Namiestnik Jenerał-A djutant, Ks. Gorczakow. 
Sekretarz Stanu, Karnicki. 

Zgodnie z oryginałem.
Sekretarz Stanu, Karnicki.

Za zgodność,
Dyrektor Kancelarji, Gudowski.

Za zgodność, 
za Naczelnika Sekcji, Musielewicz

Za zgodność, Ciołkowski

(N* D. 5707) Rząd Gubernialny 
Płocki.

W  zastosowaniu się do art. 1 Najwyższego 
Ukazu w dniu 25 Kwietnia (7 Maja) 1850 r. wy­
danego wzywa Jakuba Bryll z wsi Klimki P o ­
wiatu Pułtuskiego pochodzącego, który opuści­
wszy potajemnie mieszkanie z pobytu nie jest 
wiadomy, aby w przeciągu 6 tygodni licząc od 
daty niniejszego wezwania zgłosił się do naj­
bliższego Urzędu Policyjnego i tam bytność swą 
zameldował, gdyż po upływie tego czasu uwa­
żany będzie za nieobecnego w kraju z nim sto­
sownie do art. 340 i 341 K. K. G. i P. postąpio- 
nęm zostanie.

Płock d. 18 (30) L istopada 1861 r. 

za Gubernatora Cywilnego,
Radca Gubernialny, Baranowski.

Naczelnik Kancelarji, Doroźyński.

(N. D. 5721) Rada Zarządzająca Towarzystwa 
Drogi Żelaznej Warszawsko-Bydgowskiej za 
wiadamia, że należące do akcji drugiej serji pięć­
set rublowych kupony procentowe za upłynio- 
ne drugie półrocze roku 1861, będą płacone 
w Warszawie w Kasie Głównej Dróg Żelaznych 
od dnia 2 Stycznia r. 1862, zaś w ciągu jednego 
miesiąca od tejże daty, to jest od 2 Stycznia do 
1 Lutego 1862, w Petersburgu, w domu banko­
wego Gustaw Sterky i syn, a w Amsterdamie 
u Associatie-Cassa.

Warszawa dnia 12 Grudnia 1861 r.

OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N. D . 5719) Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.

Z powodu śmierci: Józefa Poradowskiego wła­
ściciela dóbr Odechowa w Okręgu Zgierskim 
położonych, otworzył się spadek do regulacyi 
którego wyznaczam termin na dzień 20 Marca 
n. s. 1862 r. w Kancellaryi hypotceznej dóbr 
ziemskich Gubernii Warszawskiej.

Warszawa d. 31 Sierpnia (12 Września) 1861 r.
Truszkowski.

(N. D. 5718) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.

Po Śmierci Antoniego Łubieńskiego wierzy­
ciela summy rs 450 rs. 300 na nieruchomości 
N. 2281 lit. A. w Warszawie położonej ubez­
pieczonych, ogłaszam toczące-się postępowanie 
spadkowe, z terminem na dzień 8 (20) Czerwca 
1862 r. oznaczającym się, w którym wierzyciele, 
spadkobiercy i legatarjusze zgłosić się i prawa 
swoje meldować winni pod prekluzją.

Warszawa d. 30 Listop. (12 Grudnia) 1861 r.
Stępowski.

(N. D. 5708) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.

Po zmarłym Antonim Radzińskim właścicielu 
nieruchomości N. 2893 i 2894 w Warszawie; to­
czy się postępowanie spadkowe, do ukończenia 
którego wyznacza się termin w Kancelarji Hy- 
potecznśj Gubernii Warszawskiej w Warszawie 
na dzień 3 (15) Marca 1862 r.

Kuczborski Stanisław.

(N. D . 5720) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.

Zpowodu nastąpionej w dniu 24 Marca 1861 
r. śmierci, Jana  Kędzierskiego, wierzyciela su­
my złp. 24,000 albo rs. 3,600 na dobrach Czo­
łówek, z Okręgu Radziejowskiego, w dziale IV 
wykazu hypotecznego pod Nr. 10 zabezpieczo­
n e j, do której przywiązane jest ścieśnienie, 
w dziale III. tegoż wykazu, pod Nr. 4 objawio­
ne, oraz wierzyciela sum rs. 1260 i rs. 990 na 
dobrach Mikołajczewiee z Okręgu Włocławskie­
go, przez zastrzeżenie z wniosku Nr. 42 na mar­
ginesie wykazu hypotecznego księgi wieczystej 
tychże dóbr, w dziale IV uczynione, do zabez­
pieczenia podanej; toczy się postępowanie spad­
kowe, do ukończenia którego, wyznacza się 
termin półroczny, w Kancelerji hypotecznej 
w Warszawie, na dzień 2 (14) Marca 1862 r.

W arszawa d. 10 (22) Sierpnia 1861 r.

Teofil Brzozowski

(N. D. 5716) Rejent. Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Warszaioie.

Ogłasza że z powodu śmierci Szymona Beeli 
właściciela nieruchomości w Warszawie pod Nr 
480 i 2745 lit. B. położonych, oraz wierzyciela 
sum rs. 3000 na dobrach Swięcice Okręgu War­
szawskiego w dziale IV . pod Nr. 4, wykazu za-

bez pieczonej i rs 5200 podanej do zabezpieczenia 
n a  nieruchomości w Warszawie pod Nr. 1548 sy­
tuowanej przez zastrzeżenie z aktu Nr. 37 w dzia­
le IV. w kolumnie głównych zastrzeżeń poniżej N. 
9 zanotowane, otworzył się spadek do regulacji 
którego termin na dzień 11 (23) Marca 1862 r. 
wyznacza i wzyńra wszystkich interesentów do 
spadku tego pra wa mieć mogących, abysięw jpo- 
wyższym terminie w Kancelarji hypotecznej podpi­
sanego Rejenta w Warszawie z dowodami pod pre­
kluzją stawili.

Masłowski.

(N D. 5712) Obrońca Prokurat o ryi przy 
Magistraturach Gubernii W arszawskiej 

w Kaliszu.

Po zmarłej dnia 27 Grudnia 1826 r. w mieście 
Kaliszu Karolinie Sienel wdowie pozostał spadek 
składający się z ruchomości i z domu z placem N. 
559 w Kaliszu położonego a raczej po sprzedaży 
ruchomości i nieruchomości z gotowizny w sumie 
rs. 274 kop. 63 1 ̂ 2, w Banku Polskim deponowa­
ny, stosownie do postanowienia Rady Administra 
cyjnej Królestwa z dnia 30 Stycznia (11 Lutego) 
1842 r. wzywam interesentów, aby z prawami jakie 
do tego spadku mieć mogą, zgłosili się przed T ry­
bunał Cywilny w Kaliszu w ciągu sześciu miesię­
cy, licząc od daty pierwszej publikacji tego obwie­
szczenia po bezskutecznym bowiem upływie tego 
czasu uczynionym będzie do tegoż Trybunału 
wniosek o wprowadzenie Skarbu Królestwa w po­
siadanie tego spadku jako bezdziedzicznego.

Kalisz d. 8 (20) Listopada 1861 r.

Wasilowski, Ob. Pr.

L IC IT ,W ,I*  I SPRZED A ŻE PUBLICZNE.
(N. I). 5709) B a n k  P o l s k i .

Podaje do powszechnej wiadomości, że wdni n 
4 (16) Stycznia 1862 r. o godziuie 12 w p o łu ­
dnie w Sali posiedzeń Banku Polskiego w W ar­
szawie odbywai' się będzie publiczna in minus 
przez opieczętowane deklaracje licytacja na do­
stawę dla Zakładu Warzelni Soli w Ciechocinku 
ciernia w snopach ko'p 75.

Cena do licytacji ;n minus ustanowiona jest 
na rs. 22 kop. 50, za kopę licząc w to wartość 
ciernia i jego dostawę, która uzupełniona być 
winna zaraz za otwarciem spławu na Wiśle 
w roku 1862 a najdalej do końca Czerwca te­
goż roku.

K ontrakt spisany będzie z podejmującym 
się dostawy za najniższą cenę.

Z należytoś ;i za ciernie przypadającej potrą­
cony będzie procent jeden od sta na fundusz 
Stowarzyszenia Braterskiego Górniczego.

Vadiuin do licytacji wymagane jest w kwo­
cie rs. 168 kop. 75 a kaucja do samej dostawy 
w kwocie rs. 422 w gotowiźnie lub papierach 
publicznych krajowych procentowych.

Deklaracje wyraźne, nie skrobane ani prze­
kreślane, wszelkie liczby literami obejmujące, 
według poniższego wzoru napisane opieczęto­
wane i do własnych rąk Prezesa Banku adreso­
wi nc, przyjmowane będą do chwili na licytacją 
oznaczonej to jest do dnia i  (16) Stycznia 1862 
do godziny 12 w południe.

Bliższe warunki tej dostawy przejrzane być 
mogą każdodziennie wyjąwszy dni świąteczne 
w biurze Naczelnika Kancelarji Banku Polskie­
go w Warszawie i w biurze Zarządzającego Z a­
kładem Warzelni Soli w Ciechocinku w godzi­
nach biurowych.
W arszawa d. 29 Listop. (11 Grudnia) 1861 r. 

za Prezesa, Vice Prezes,

Kzeezywisty Kadca Stanu, S. Szemioth. 

za NaczeTnika Kancelarji, Kupiszeńśki. 

Wzór do deklaracji,

W skutek ogłoszenia Banku Polskiego z dnia 
29 Listopada (11 Grudnia) r. b. Nr. 28973 sk ła­
dam niniejszą deklaracją, i i  podojmuję się do­
stawić do Zakładu W arzelni Soli w Ciechocin­
ku ciernia w snopach kóp 75 podług opisu wa­
runkami licytacyjnemi mn.c znanemi objętego 
i w terminie temiż warunkami oznaczonym, 
poddając się wszelkim zastrzeżeniom, w arunka­
mi licytacyjnemi wyszczególnionym za cenę 
(tu  wypisać literami cenę kopy ciernia) dołą­
czam dowód na złożone radium  w kasie Banku 
w ilości rs. 168 kop. 7 5 po które gdybym się 
przy dostawie nieutrzymnł sam się zgłoszę, lub 
też proszę o odesłanie mi pocztą do (tu  wska­
zać miejsce) pod adresem.. ..mieszkam (wypisać
miejsce zamieszkania) pisałem dnia.....

(imie i nazwisko)

Adres na deklaracji położyć następujący: do 
własnych rąk Prezesa Banku Polskiego dekla­
racja na dostawę ciernia do Zakładu Warzelni 
Soli w Ciechocinku.

(N. D . 5729) R ząd  Gubernialny 
Radomski.

Z powodu iż ogłoszona dwukrotnie do odby­
cia mianowicie na dzień 19 (31) Października 
i 30 Listopada (12 Grudnia) r. b. licytacja na 
entrepryzę robót introligatorskich dla biur Kzą- 
du Gubernialnego spełzła, przeto llząd Guber 
nialny podaje do wiadomości powszechnej, iż 
w dnitf 11 (23) Grudnia r. b. w Sali posiedzeń 
Rządu Gubernialnego o godzinie 12 w południe 
odbywać się będzie głośna in minus licytacja na 
3-letnią pro 1862y4 entrepryzę wszelkich robót 
introligatorskich dla binr Rządu Gubernialnego 
uznanych za konieczne poczynając od sumy ro­
cznej rs. 650 wyraźnie rubli srebrem sześćset 
pięćdziesiąt.

Mający zatem chęć podjęcia się tej eutrepry- 
zy zaopatrzeni w świadectwo udzielone przez 
miejscową władze Policyjną, że są wykwalifiko­
wanymi majstrami introligatorskiemi, oraz po­
siadają odpowiedni zakład, zgłosić się mają 
w miejscu i terminie wyżej oznaczonym wraz 
z vadium rs. 160 złożyć się winnem.

Przytem objaśnia Rząd Gubernialny intereso­
wanych, że dotychczasowy entreprener prócz 
rs. 650 pobierał jeszcze rocznie rs. 103 kop. 85 
za oprawę rachunków kas miejskich, gdy je­
dnakże potrzeba oprawy tych rachunków w in­
ny sposób została zadysponowaną tein samem 
i wynagrodzenia za nią utrzymujący się przy 
licytacji pobierać nie będzie.

O bliższych warunkach można powziąść wia­
domość w Wydziale Służby Ogólnej w godzinach 
służbowychfoprócz świąt

Radom d. 30 Listop. (12 Grudnia) 1861 r. 

za Gubernatora Cywilnego,

R adca Gubernialny, Relidzyński Pom.

(1) Naczelnik K a n c e la r j i ,  Ś w irsk i .

(N. D. 5711) R ząd  Gubernialny 
Radomski.

Podaje do powszechnej wiadomości, żewdniu 
25 Grudnia (G Stycznia) 1861j2 r. w biurze 
Naczelnika Powia:u Miechowskiego odbędzie 
się licytacja przez rozpieczętowanie deklaracji 
na wzmocnienie pokładu adamizacyjnego drogi 
bitej Mieehowsko-Olkuskiej na 4 wiorstach 
z Miechowa do Folniowa w Parafii w Powiecie 
Miechowskim leżącej na którą koszta są za­
twierdzone w sumie rs. 964 kop. 80. Warunki 
do licytacji wraz z wykazem kosztów przejrzeć 
można w biurze Naczelnika Powiatu, Miechow­

skiego, wzywając więc mających chęć podjęcia 
się tej entrepryzy aby deklaracje swe na dzień 
25 Grudnia (6 Stycznia) I861j2 r. przed godzi­
ną 12 z rana pod adresem Naczelnika Pow iatu 
Miechows! ' go w następującej treści że podej­
muje się entrepryzy wzmocnienią pokładu da- 
mizacyjnego ua 4 wiorstach drogi bitej Miceho- 
wsko-Olkuskiej w parafii w Powiecie Miecho­
wskim podług wykazu kosztów za sumę rs. N. 
poddając się wszelkim obowiązKom i zastrzeże­
niom, w warunkach do licytacji domieszczonym. 
Na dotrzymanie kontraktu składam vadium 
w kwocie rs. 96 kop.— wyraz'nie N. i na to 
kwit Kasy N. załączam.

Że stałe zamieszkanie mam w N. i wrazie 
nieutrzymania się na licytacji, żądam zwrotu 
przez pocztę kwitu, na złożone vadium na mój 
koszt lub zatrzymania takowego aż do mojego 
złgłoszenia się.

Pisałem w N. dnia N. miesiąca N. roku N 
z własnoręcznym z imienia i nazwiska podpi­
sem nadesłali,, oświadcza że później złożone 
przyjęte nie będą,

Radom d. 28 Listop. (10 Grudnia) 1861 r. 

za Gubernatora Cywilnego,

Radca Gubernialny, w z. Gajewski, 
za Naczelnika Kancelarji, G aliński.

(N. I). 5724) Magistrat M iasta Stołecznego 
Warszawy.

W skutek odezwy Głównej zarządzającego 
pałacami Cesarskiemi w Warszawie z dnia 30 
Listopada (12 Grudnia) r. b. Nr. 440 podaje do 
wiadomości, że w dniu 8 (20) Grudnia r. b. o 
godzinie 12 w południe, punktualnie odbędzie 
się w sali posiedzeń Magistratu licytacja in mi­
nus na dostawę dla 24 koni dworskich powozo­
wych, oraz dla 7 koni roboczych w ciągu roku 
1862 furażu, mianowicie:

а) Owsa czetwierti 693 czetwieryków 5 garn­
cy 3.

б) Siana pudów 4051 funtów 20.
c) Słomy ozimej pudów 2071 funtów 15, od 

cen warunkami licytacyjnemi objętych do niniej­
szej licytacji ustanowionych.

Mający przeto zamiar ubiegania się o powyż­
szą entrepryzę, mogą złożyć w czasie i miejscu 
wyżej oznaczonym na ręce Prezydenta miasta 
opieczętowane deklaracja napisane podług wzo­
ru niżej zamieszczonego, a w tych wyraźnie li­
terami bez skrobania poprawek i przekreśleń 
wypiszą jaki odstępują procent od cen w arun­
kami poszczególnionych, nadto do licytacji do­
łączone być winno vadium w ilości rs. 500, czy 
to w gotowiźnie lub listami zastawnemi.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej li­
cytacji, są do przejrzenia każdodzienuie wyją­
wszy dni świątecznych w Wydziale Administra­
cyjnym.
Warszawa d. 30 Listop. (12 Grudnia) 1861 r.

Prezydent,
Radca Tajny, Andrault.

Naczelnik Kancelarji, Luceński.

Wzór do Dcklaracyi.

W skutek ogłoszenia z dnia 2 (14) G rudnia 
r. b. podaję niniejszem deklarację, iż podejmuję 
się dostawy dla 24 koni dworskich powozowych 
oraz dla 7 koni roboczych w ciągu roku 1862 
furażów a mianowicie:

а) Owsa czetwierti 693 czetwieryków 5 garn­
cy 3- * .

б) Siana pudów 4051 funtów 20.
c) Słomy ozimej pudów 207 t  funtów 15, i 

odstępuję od cen warunkami licytacyjnemi 
objętych procentów NN. wyraźnie NN. poddaję 
się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom temiż 
warunkami objętym. Vadium rsr. 500 składam. 
Stałe moje zamieszkanie jest w NN. pisałem 
dnia mca 1861 r.

(podpisać imie i nazwisko.)

(N. 1). 5368) Dyrekcja Szczegółowa
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

Gubernii Augustowskiej.
Na zasadzie art. 17 Postanowienia Rady Admi­

nistracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 
roku i reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 10(22) 
Sierpnia r. b. Nr. 12183 uwiadamia wszystkich 
interesowanych, a w szczególności: 1. Księdza 
Feliksa Barzykowskiego mającego dożywocie w 
Dziale III. Wykazu Hypotecznego pod Nr. 2;
2. Teklę z Barzykowskich Swięcką wierzycielkę 
złotych polskich 8500 w Dziale IV pod Nr. 5;
3. Antoniego Barzykowskiego ‘wierzyciela złp. 
10000 pod Nr. 6; 4. Sukcesorów Józefa Barzy­
kowskiego jako to: a Józefa, 5, Ludwika i c, Ja ­
na Barzykowskich wierzycieli złp. 15,000 pod 
Nr. 8; 5. Zofiję z Domaszewskich Moraczewską 
wierzycielkę złp. 10,000 pod Nr. 10; 6. Wa-
wrzeńca Mo raczę ws ki ego wierzyciela złp. 10,000 
pod Nr. 9; 7. Rajmunda Moraczewskiego wierzy­
ciela złp. 10,000 pod Nr. 11 z zamieszkania nie­
wiadomych, iż dobra Ziemskie Iiogienica Wielka 
i Rogienica Piaseczna z d.'ilszcmi przyległościami 
i przynąleżytościami położone w Okręgu i Powie­
cie Łomżyńskim Gubernii Augustowskiej jako 
zalegające w ratach Towarzystwu Kredytowe­
mu Ziemskiemu należnych wsumie rub. sreb. 207 
kop 35 wystawione są na sprzedaż przymusową 
przez licytację publiczną. Przedaż odbywać się 
będzie w obec Radcy Dyrekcji Szczegółowej 
w dniu 12 (24) Maja 1862 roku, poczynając od 
godziny 10 z rana w Kancelarji Hypotecznej 
Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej Mikołaja Ro­
gowskiego w mieście Łomży przed tymże Re­
jentem lub innym któryby go zastępował. V a­
dium oznaczone jest do licytacji w sumie rs.308 
w gotowiźnie lub w listach zastawnych z wła- 
ść werai kuponami. Licytacja rozpocznie się od 
sumy rs. 5373 k 12 '/2. Warunki licytacyjne są do 
przejrzenia w właściwej księdze wieczystej i 
w biurze Dyrekcji Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W razie nie dojścia do skutku po­
wyższej przedaży dla braku licytantów, druga i 
ostateczna przedaż od zniżonego szacunku od­
bytą będzie bez dalszych nowych doręczeń, w ter­
minie jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy i w pi­
smach .publicznych raz jeden ogłosi.

Suwałki d. 4 ( 16)  Listopada 1861 r.

Prezes, J . Komar.
Pisarz, Asesor Kolegjalny, Żmijewski.

(N. D.5369) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 

Gubernii Augustowskiej.
Na zasadzie art. 1 7 postanowienia Rady Ad­

ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 
r. i reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 10 (22) 
Sierpnia 1861 r. Nr. 12185 uwiadamia wszystkich 
interesowanych, a w szczególności: 1. Karola Mir- 
czyńskiego wierzyciela złp. 7000 w dziale IV . 
pod N. 2 wykazu hypotecznego, 2. Ignacego,Lu­
dwika, Antoniego i Konstancji Dworakowskich 
tudzież Barbarę z Dworakowskich Puławską wie- 
rzycielki złp. 1000 w dziale IV . pod Nr. 4 z za­
mieszkania niewiadomych, iż dobra ziemskie 
Grodzkie nowa wieś z dalszemi przyległościami 
i przynąleżytościami położone w Okręgu Tyko- 
cińskiin Powiecie Łęczyckim Gubernii Augusto­
wskiej jako zalegające w ratach Towarzystwu 
Kredytowemu Ziemskiemu należnych w sumie 
rs- 129 kop. 34ł/ |  wystawione są na sprzedaż 
przymusową przez licytację publiczną.

Przedaż odbywać się będzie w obec Rady Dy­
rekcji Szczegółowej w dniu 11 (23) Maja 1862 
r. poczynając od godziny 10 z runa w Kancela­
rji Hypotecznej Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej 
Mateusza Szmiarowskiego w mieście Łomży przed 
tymżeRejentem lub innym któryby go zastępował.

Vadium oznaczone jest do licytacji w sumie rsr. 
146 w gotowiźnie lub w listach zastawnych 
z właśćiwemi kuponami. L icytacja rozpocznie 
się od sumy rs. 1710.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w wła­
ściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku po­
wyższej sprzedaży dla braku licytantów druga 
ostateczna sprzedaż od zniżonego szacunku od­
bytą będzie bez dalszych nowych doręczeń w ter­
minie jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy i w pi­
smach publicznych raz jeden ogłosi.

Suwałki dnia 6 (18) Listopada 1861 r.

Prezes J .  Komar.
Pisarz, Asesor Kolegjaldy, Żmijewski.

(N. D. 5428) Naczelnik Powiatu 
Gostyńskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dniu 
10 (22) Stycznia 1862 r. o godzinie 11 przed po- 
udniem odbywać się będzie w biurze mojem in 

minus licytacja przez deklaracje opieczętowane, 
napisane wedle wzoru niżej wskazanego na entre­
pryzę oparkanienia nowego cmentarza grzebalne­
go wmieście Gostyninie i na wybudowanie tamże 
domku przedpogrzebowego, podług anszlagu za­
twierdzonego na rs. 1078 kop. 983/ 4.

Przystępujący do licytacji winien złożyć do 
deklaracji kwit którejkolwiek kasy Skarbowej na 
złożone vadium */j części sumy anszlagowej wy- 
równywające, to jest rs. 214.

Deklaracje przyjmowane będą tylko do godzi - 
ny 11 przed południem, później składane za nie­
ważne uznane zostaną. Warunki licytacyjne, an- 
szlag kosztów, oraz rysunek, w biurze mojem 
przejrzane być mogą.

Wzór do deklaracji.

W skutek ogłoszenia N. z dnia i Numeru N. 
podaje niniejszą deklarację, iż obowiązuję się 
wziąść entrepryzę oparkanienia nowego cmenta­
rza grzebalnego w mieście Gostyninie i na wybu­
dowanie tamże domku przedpogrzebowego za su­
mę rubli srebrem (tu wypisać literami) poddając 
się wszelkim warunkom i zastrzeżeniom przepisa­
nym. Dowód kasy N. na złożone vadium rs. 214 
dołączam, które wrazie nieutrzymania się przy 
entrepryzie sam odbiorę, lub o którego przysła­
nie na mój koszt do N. upraszam* Stałe moje za­
mieszkanie jest w N. pisałem w N. dnia raiesiąm 
i roku N.

(podpisać imie 1 nazwisko.)

Kutno dnia 21 Paździer. (2 Listop.) 1861 r.

J . Świeci ruski.

(N. D. 5710) Naczelnik Powiatu 
Stanisławowskiego.

Zawiadamia interesowaną publiczność, iż dnia 
3 (15) Stycznia 1862 i następnych, poczynając 
od godziny 10 zrana, Burmistrz miasta Jadowa 
na gruncie dóbr Obrąb lit, A. w Okręgu Stani­
sławowskim leżących,sprzedawać będzie drogą li­
cytacji za gotowe zaraz pieniądze, zajęte na saty­
sfakcją należności Skarbowych: zboże rozmaitego 
gatunku w ziarnie, kartofle w kopcach, siano w 
stogach, koni fornalskich 6, wołów 9, owiec 
sztuk 73, trzody chlewnej sztuk 8, wozów szy­
kowanych 3, bryczka połowa 1, zaprzęgi na 
konie, or<*z maszyny młockarnia i sieczkarnia. 
Mający chęć kupna w terminie i miejscu wska­
zanym zgłosić się winien.

Mińsk dnia 29 Listop. (11 Grudnia) 1861 r. 

0 )  Asesor Kollegialny, Rzymski.

(N. D. 5723) P isa rz  T ry b u n a łu  C yw ilnego  
G ubern ii W a r sz a w sk ie j w  War szato  ie.

Stosownie do art. 682 K. P. S. wiadomo czyni 
iż na żądanie Józefy z Gerlachów Wejschejt po 
niegy Karolu Wejschejt fabrykancie powozów i 
obywatelu pozostałej wdowy w Warszawie pod N. 
7945 zamieszkałej i zamieszkanie zaś prawne do 
tego interesu i całego postępowania subhastffcyj- 
nego u Ksawerego Chraszczewskiego Pal runa przy 
Trybunale tutejszym w Warszawie pod Nr. 1768 
obrane mającej w poszukiwaniu sumy rs. 150, 
1200 i 525, czyli ogólnej rs. 1875 z procentem i 
kosztów egzekucyjnych od Józefa Cieszewskiego 
urzędnika w Przedmieściu Pradze przy Warsza­
wie pod Nr. 286 mieszkającego w imieniu wła- 
snem oraz jako ojca i głównego opiekuna nieletnich 
swych dzieci Stefana syna, i Marjanny córki ro­
dzeństwa Cieszewskich, w małżeństwie z niegdy 
Ludwiką Marjanną z Zabokrzyckich Cieszewską 
spłodzonych, i tejże jednych SS-rów oraz właści­
cieli nieruchomości w Warszawie pod Nr. 1.129 
położonej działającego Protokółem Stanisława 
Skierkowskiego komornika przy Trybunale tutej­
szym w dniu 24 Sierpnia (5 Września) 1861 roku 
sporządzonym w drodze Sądowej przymuszonego 
wywłaszczenia zajętą i zaaresztowaną została:

NIERUCHOMOŚĆ 
w Warszawie przy ulicy Żelaznej pod Nr. 1129 w 
Gminie Magistratu miasta Warszawy pod obrę­
bem Sądu Pokoju Okręgu i miasta Warszawy 
Wydziału 2 Policji Wykonawczej i Administra 
cyjnej cyrkułu 5 i 6 położona, prawem własności 
do egzekwowanych Stefana syna i Marjanny córki 
rodzeństwa Cieszewskich należąca w posiadaniu i 
użytkowaniu dochodów egzekwowanego Józefa 
Cieszewskiego głównego opiekuna nieletnich Cie­
cze wskich zostająca, poszukiwaną wierzytelnością 
hypotecznie obciążona, stoi na gruncie dziedzi- 
sznym.

Z a b d o  w a n i a .
1. Dom ma I v murowany o trzech kominach mu­

rowanych dachówką kryty,z piwnicą murowaną.
2. Oficyna parterowa murowana o jednym korui- 

minie murowanym dachówką kryta.
3. Zabudowania drewniane w słupy gontami 

kryte, obejmuje wozownią, stajnię obórę i ko­
mórkę.

4. Komórki drewniane w słupy w części gonta­
mi a w części deskami kryte.

4. Stajenka z drzewa w słupy gontami kryta 
przy której jest komórka.

6. Kloaka z desek w części dachówką, a w 
części gontami kryta.

7. Studnia drzewem cembrowana.
8. Podwórko w 3j4 częściach brukowane.
Lokatorowie płacą jak następuje:
1. Magistrat miasta Warszawy za szkołę rs. 150 

2, Ilersz Rejcensztok rs. 300, 3. Jan Wysocki rs. 
54, 4. Walenty Wolny rs. 40, 5. Franciszek F i­
szer rs. 42 kop. 50, 6. Antoni Pogorzelski rs. 40 
7. Aleksander Zembrzuski rs. 54. 8. Michał K a­
czmarski rs. 180, 9. Skowroński rs. 59 k. 40

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej nieru­
chomości znajduje się w akcie zajęcia u sprzeda­
żą dyry gującego Ksawerego Chraszczewskiego 
Patrona rzy Tryb tutejszym w Warszawie podN. 
1768 zamieszkałego, zaśzbiór objaśnień i warun 
ki sprzedaży w Kancelarji Trybunału tutejszego 
w Wydziale I. złożone przejrzane być mogą

Zajęcie w kopiach doręczone:
1. W. Franciszkowi Dziaszkowskiemu Pisarzo­

wi Sądu Pokoju Okręgu i miasta Warszawy Wy­
działu II w Warszawie pod Nr. 549, urzędujące­
mu na ręce własne d. 6 (18) Września 1861 r.

2. JW . Teodorowi Andrault Prezydentowi mia 
sta Warszawy w Warszawie pod N. 462 urzędują­
cemu na ręce Władysława Dąbrowskiego dzien­
nikarza tegoż Magistratu dnia 6 (18) Września 
1861 r.

Wniesione do księgi wieczystej powyż zajętych 
dóbr w Warszawie d. 7 (19) Września 1861 r. a 
w dniu dzisiejszym do księgi zaaresztowań w 
Kancelarji Trybunału tutejszego na ten cel u- 
trzymywanej wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun­
ków przedaży odbędzie się na audjencji publi­
cznej Trybunału Cywilnego Gubernii Warszaw­
skiej w Warszawie w Wydziale I  w miejscu zwy­
kłych posiedzeń przy ulicy Długiej pod Nr. 549 
godzinie 10 zrana d. 1 (13) Listopada 1861 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Ksawery Chra- 
szczewski Patron Trybunału, którego zamieszka­
nie jest wyżej wskazane.

Warszawa d. 15 (27) Września 1861 r.
w z. Podpisarz Tryb. Julian Świerczewski.

Wywieszouo na tablicy w sali ustępowej Try­
bunału Cywilnego Gubernii Warszawskiej w W ar­
szawie d. 15 (27) Września 1861 r.

w z. Podpisarz Tryb. Julian Świerczewski.

Następnie po odbyciu trzech publikaci zbioru 
objaśnień i warunków sprzedaży w dniach 1 (13) 
15 (27) Listopada i 29 Listopada (11 Grudnia)
1861 r. Trybunał w terminie trzeciej puclikacji to 
jest w dniu 29 Listopada (11 Grudnia) 1861 r. 
odbytym, termin do przygotowawczego tejże nieru­
chomości przysądzenia na dzień 3 (15) Stycznia
1862 r. godzinę 10 z rana wyznaczył, w którym to 
terminie popierająca sprzedaż wi erzycielka Józe­
fa Wejshejt wdo wa postąpione^za też nieruchomość 
sumę rs. cztery tysiące N. 4000.

Warszawa d. 1 (13) Grudnia 1861 r.
Radca Dworu, Zgórski.

<N. D. 6706) Pisarz Trybunału Cywilnego 
1. Instancji Gubernii Augustowskiej Wydziału I. 

w Łomży.
Stosownie do a rt. 682 K. P. S. wiadomo czyni; 

i  na żądanie SSrów i spadkobierców po niegdy 
*. p. Piotrze Łazowskim pozostałych, jako to: 1. 
“ózefy z Łazowskich Jana Rolbieckiego współwła­
ściciela ziemskiego wsi Broku małżonki, w asysten­
cji i za upoważnieniem tegoż męża działającej, we 
wsi zwanej osada Brok w Okręgu Ostrołęckim, 
Gubernii Płockiej; 2. Juliusza Łazowskiego, Ase­
sora Ekonomicznego, Okręgu Lubelskiego w m. 
Lublinie, Gubernii Lubelskiej, 3. Józefa Sobie- 
rańskieyo Sędziego Trybunału I. Instancji Gu­
bernii Płockiej w mieście Płocku, jako ojca i 
głównego opiekuna nieletniej Marji-Ludwiki-Iza- 
belli trzech imion Sobierańskiej, po niegdy Ma- 
rji z Łazowskich Sobierańskiej, pozostałej cór­
ki; wszystkich w miejscach jak  wyżej zamie­
szkałych; zamieszkanie zaś prawne co do te­
go interesu i całego postępowania subhastacyj- 
nego u Jana Nepomucena Biernackiego, Patrona 
przy tutejszym Trybunale w Łomży zamieszkałe­
go, obrane mających; w poszukiwaniu sumy rs. 
1200, z procentem od dnia 6 (18) Kwietnia r. b. 
1861, liczącym się. i kosztów egzekucyjnych od 
Herszka i Śory małżonków Flatau, właścicieli nie­
ruchomości tu w mieście Łjinży, pod Nr. 201 po* 
łożonych, tamże zamieszkałych, protokołem Ko­
mornika przy Trybunale tutejszym w Łomży, An­
toniego Krasuskiegow d. 25 Września (7 L’aźdz)i 
w kontynuacji w d, 26, 27,.28 i 30 Września 'v8, 
9, 10 i 12 Października, 1861 r. sporządzonym, 
w drodze sądowej przymuszonego wywłaszczenia 
zajętą i zaaresztowaną została:

NIERUCHOMOŚĆ 
w mieście Łomży, przy ulicy Długiej pod Nr. hy- 
potecznym 135, a policyjnym 201, w gminie mia­
sta Łomży: w Okręgu i Powiecie Łomżyńskim po­
łożona, prawem własności do egzekwowanych dłu­
żników Herszka i Sory małżonków Flatau nale 
żąea i w posiadaniu tychże zostająca, poszukiwa­
ną wierzytelnością hypotecznie obciążona. Przy­
bliżona rozległość całego kawału tej nieruchomo­
ści wynosić może szerokości około łokci 16, cią­
gnie się od ulicy Długiej do ulicy Dwornej, z je ­
dnej strony przy placu sukcesorów po staroz. Jan- 
klu Węgrowskim, a z drugiej strony Antoniny 
i Jana małżonków Bernhartów.

1. N a  t y m  placu s to i  dom m a s iv  murowany o 
piętrze, dachówką holenderką pokryty, szer. łokci 
16, dług. przeszło 23 mający, z piwnicami muro­
wane mi; tudzież facjatą czyli pokoikami na górze; 
dalej na tym placu stoi dom w części z cegły, a 
w części z drzewa sosnowego, dachówką holen­
derką pokryty, z dwoma dymnikami z cegły wy- 
murowanemi, które nad dach wyprowadzone obej­
muje długości łokci warsz. 39, szer. łokci 10; 3. 
cblewek z desek sosnowych w słupy postawiony, 
deskami pokryty; 4. Wozownia z desek sosnowych 
w słupy postawiona, deskami pokryta; 5. cblewek 
z dylów sosnowych, deskami pokryty; 6. kloaka 
z desek sosnowych, deskami pokryta; a za tą, 7. 
chlewek z desek sosnowych w słupy postawiony, 
deskami pokryty; ' 8. brama z desek sosnowych 
dwuskrzydłowa, przedzielająca w połowie plac po­
wyżej opisany ; 9. śmietnik z bali sosnowych i na­
przeciw tegoż, JO. kuczka z desek sosnowych wy­
stawiona bez dachu; 12. dół deskami i balami 
ocembrowany, do lasowania wapna; 12. studnia 
ocembrowana deskami i balami około łokci 8. 
wgłąb do wody trzymająca. Plac powyżej opisa­
ny i na którym wyszczególnione powyżej budowle 
stoją, jest w połowie od ulicy Długiej kamieniami 
wybrukowany, zaś ocl ulicy Dwornej jest w części 
oparkaniony deskami, oraz od frontu ulicy Dwor­
nej jest urządzona brama o drzwiach dwuskrzydło­
wych Lokatorzy w zajętej nieruchomości są na­
stępujący i ci opłacaj ą czynsz dzierżawny roczny 
jak poniżej:

1. Jan  Marski, płaci rocznie rs. 127 kop. 50;
2. Zelman Cywiakowski, rocznie rs. 56; 3. Jo- 
szko Abendsztejn, rocznie rs. 25; 4. Gerszon Ho­
ża, rocznie rs. 42

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej nierucho­
mości znajduje się w akcie zajęcia u Patrona sprze­
dażą tą  dyrygującego, Jana Nepomucena Bierna­
ckiego, w Łomży zamieszkałego, zaś zbiór obja­
śnień i warunków sprzedaży, w Kancelarji Trybu­
nału tutejszego złożone i przejrzane być mogą. 
Zajęcie w kopiach doręczone: Prezydentowi mia­
s t a  Powiatowego Łomży, Ignacemu Jedlińskiemu 
i Pisarzowi Sądu Okręgu Łomżyńskiego, Tymo­
teuszowi Krzyżanowskiemu w d. 2 (14) Paździer­
nika r. b. 1861, na ręce własne tychże. ^

Wniesione i zarejestrowane do księgi wieczystej 
powyż zajętej nieruchomości w Łomży d. 10 (22) 
Listopada 1861 r. a w dniu dzisiejszym do księgi 
zarejestrowano w Kancelarji Trybunału tuiejsze- 
go na ten cel utrzymywanej, wpisane zostało.

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i warun­
ków sprzedaży odbędzie się na audjencji publi­
cznej Trybunału Cywilnego Gubernii Augustow­
skiej Wydziału I. w Łomży, w miejscu zwykłych 
posiedzeń w d. 28 Grudnia (9 Stycznia) 1861j62 
roku o godzinie 10 z rana.

Sprzedażą dyrygować będzie Patron przy Try­
bunale tutejszym Jan Nepomucen Biernacki, w Łom­
ży zamieszkały.

Łomża d. 10 (22) Listopada 1861 r.
Pepłowski.

Wywieszono na tablicy w sali ustępowej Try­
bunału Cywilnego Gubernii Augustowskiej Wy­
działu I.

Łomża d. 10 (22) Listopada 1861 r.
Pepłowski.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N. D. 5471) Sąd  Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału I I .

Zapozywa Jabłońskiego Teofila kowala z Szwa- 
rocina, obecnie z pobytu niewiadomego, iżby dla 
wysłuchania wyroku w sprawie własnej, najda­
lej w ciągu dni 30 do Sądu tutejszego przybył 
po upływie bowiem terminu tego, podług prawa 
postąpionem będzie.

Warszawa dnia 11 (23) Listopada 1861 r. 

Sędzia Prezydujący,
Radca Kolegjalny, J . Kuczkowski.

(N. D. 5468) Sąd  Policji Poprawczej 
Powiatu W  ars zaioskiego Wydziału I I .

Zapozywa Wichtela w mieśicę Karczewie O-gu 
Stanisłwowskim tudzież w mieście Warszawie prze­
bywającego lat 20 liczącego, starozakonnego u- 
trzymanie przy rodzicach mającego i obecnie 
z pobytu niewiadomego, ażeby dla wysłuchania 
wyroku w sprawie własnej do Sądu tutejszego, naj­
dalej w ciągu dni 30 przybył po upływie bowiem 
terminu tego podług prawa postąpionem będzie.

W arszaw ad .il (23) Listopada 1861 r.

Sędzia Prezydujący,
Radca Kolegialny, J . Kuczkowski.

(N. D. 5406) Sąd  Policji Poprawczej 
Wydziału Kaliskiego.

Z apozywa niniejszem Adama Sztryksztrak, cze­
ladnika piekarskiego na teraz z pobytu niewiado­
mego aby się sam osobiście w ciągu dni 30 od da­
ty dzisiejszej w Sądzie tutejszym stawił lub byt­
ność swą najbliższej władzy zameldował, inaczej 
listami gończemi ściganym będzie.

Tyniec d. 10 (22) Listopada) 1861 r.
Sędzia Prezydujący, Ruprecht.

(N. D. 5333) Sąd  Pokoju Okręgu 
Mławskiego.

Zapozywa Herkulana Karpowicza i Sabiaa 
Wincentego dwóch imion Szmytkowskiego dawniej 
w Mławie zamieszkałych a dziś z pobytu niewia- 
mycli aby się w ciągu dni 30 od daty niniejszego 
wezwania w Sądzie tutejszym stawili dla złożenia 
potrzebnych tłomaczeń gdyż w przeciwnym razie 
listami gończemi ścigani będą.

Mława d. 28 Paźd. (9 List.) 1861 r.
Asesor Kolegialny, Sieradzki.

(N. D. 5326) Sąd  Policji Poprawczej 
Wydziału Płockiego.

Zapozywa Jana Zielińskiego czeladnika bedna r- 
skiego iżdy w przeciągu dni 30 od daty ogłosze­
nia niniejszego w Sądzie tutejszym da publikacji 
wyroku Sądu Apelacyjnego w sprawie pko sobie 
uformowanej wydanego stawił się, gdyż w przeci­
wnym razie listami gończemi ściganym będzie.

Płock d. 7 (19) Listopada 1861 r.
Sędzia Prezydujący, Kleszczyński.

(N. D. 5344) Sąd  Policji Prostej Okręgu 
Łosickiego•

Zapozywa Józefa i Małgorzatę Kluszczyńskich 
ostatnio w mieścić Lublinie zamieszkałych aby do 
wysłuchania decyzji Sądu Policji Poprawczej Wy­
działu Bialskiego z dnia 20 Kwietnia (2 Maja) r. b. 
i wyroku Sądu tutejszego daty dzisiejszej w spra­
wie z ich skargi przeciwko Wojciechowi i Marjan- 
nie Sierzpowskim o samowolność i obelgi wyda­
nych w ciągu dni 30 stawili się gdyż w przeciwnym 
razie podług przepisów postąpionem będzie.

Łosice d. 9 (21) Listopada 1861 r.
Podsędek, Bartlewicz.

(N. D. 5542) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Kai w aryjskiego.

Zapozywa niniejszem Marcellę Masłowską z wsi 
Sosnowce gminy Pokrowsk Powiatu Sejneńskiego 
pochodzącą, a obecnit z pobytu niewiadomą, aby 
dla wysłuchania wyroku w sprawie przeciwko An­
nie Masłowskiej o dzieciobójstwo uformowanej, 
wydanego, w ciągn dni 30 w Sądzie tutejszym sta­
wiła się.

Kalwarja d n i a  1 5  ( 2 7 )  L i s t o p a d a  1 8 6 1  r.

Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegjalny, de Johno.

(N. I). 5375) Sąd Policji Poprawczej 
Wydziału Jędrzejowskiego.

Zapozywa Lewka i Fajglę Habersztrof mołżonków 
z Będzina, aby w sprawie własnej w Sądzie tutej­
szym w ciągu dni 31) pod skutkami prawa stawili się.

Chęciny d. 8 (20) Listopada 1861 r.
Sędzia Prezydujący, Waniewicz.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. D. 5376) Sąd  Policji Poprawczej
Powiatu Warszawskiego Wydziału II.

Wzywa wszelkie władze tak cywilne jako i woj-' 
skowe nad porządkiem i powszechnem bezpieczeń­
stwem w kraju czuwające ażeby na zbiegłego Go- 
tliba Haak Ewangu ka lat 57 kowala, rodem zm. 
Gombina obecnie z żebraniny żyjącego z wsi i 
Gminy Gózów, baczną uwagę zwracały i dostrze­
żonego ująwszy pod strażą Sądowi tutejszemu lub 
najbliższemu dostawiły.

Warszawa d. 8 (20) Listopada 1861 r.

Sędzia Prezydujący,
Itadca Kolegjalny, J .  Kuczkowski.

(N. D. 5293) Sąd Policji Poprawczej
Powiatu War szawskiego W ydziału II.

Wzywa wszelkie władze tak cywilne jako i woj 
skowe nad porządkiem i powszechnem bezpieczeń­
stwem w kraju czuwające ażeby na ukrywającego 
się przed wymiarem sprawiedliwości Teofila Orfi­
ckiego katolika żonatego lat 26 mającego, karczma­
rza ze wsi Ksawerowa, ostatecznie jako ekonom 
z wsi i Gminy Danków Ogu Rawskiego zbiegłego, 
baczną uwagę zwracały i dostrzeżonego ująwszy 
pod ścisłą strażą Sądowi tutejszemu lub najblż- 
szemu dostawić nieomieszkały.

Warszawa d. 4 (16) Listopada 1861 r.

Sędzia Prezydujący,
Radca Kolegialny, J . Kuczkowski.

(N . 1). 5271) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Płockiego.

Wzywa wszelkie władze tak wojskowe jak  i 
cywilne nad porządkiem i bezpieczeństwem 
w kraju czuwające, aby Wigdana Cyndman, 
ostatnio w mieście Płocku mieszkającego, a obe­
cnie z pobytu niewiadomego Śledziły, i wrazie 
ujęcia, najbliższemu Sadowi lub też Sądowi tu ­
tejszemu. dostawić zechciały.

Rysopis jest następujący: lat ma 37, wzrostu 
dobrego, twarzy okrągłej, czoła miernego, oczu 
burych, nosa miernego, brody okrągłej, włosów 
i brwi czarnych, ma krzywe palce u rąk.

Płock dnia 1 (l3)L istopada 1861 r.

Sędzia Prezydujący, Kleszczyński.

DONIESIENIA PR Y W A T N E .

(N. D. 5525)

SKŁAD W I S  J .  L PLA TA tl
przeniesionym  zosta ł z dniem 3 Lipca  
z ulicy N ow o-Senatorskiej na ulicę 
Graniczną, do domu w łasnego N. 1077a, 
gdzie Instytut Wód M ineralnych,w b li­
skości Żelaznej Bramy. (5)

w Drukam i J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury.


